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nlzacyfny  Festiw alu kon­
k u rsy  na cen tra ln y  p laka t 
Festiwalu o raz  na p lakat 
© im prezach  a rty s ty cz ­
nych. T e rm in  składania  
prac, zgodnie z reg u la m i­
nem ko n ku rsu , m ija  7.
I I I .  55 r .  Jak do w ied zie !ii- 
m y się, na w niosek w ie lu  ó 
G rafików  b iorących  u -
dz ia ł w  tym  sam ym  o k re ­
sie w  konkurs ie  na m ię­
dzynarodow y p lakat p rze ­
c iw ko w o jn ie, (w k tó rym  
te rm in  składania  prac  
m ija  5. I I I ,  55) — aby za ­
pewnić Jak n a jliczn ie jszy  
udzia ł najlepszych na­
szych g ra fik ó w  w  k o n k u r­
sach festiw alow ych — i
b 'u ro  propagandy posta­
nowiło p rzed łu żyć  te rm in  
składania prac konkurso­
wych na powyższe p lak a ty  
l  7 na 17 m arca b r. Pa­
m ię ta jm y  więc — prace  
konkursow e na cen tra l­
ny p lakat festiw alu o raz  o 
Im prezach artystycznych  
m ożna składać do 17. I I I ,
55 r . na adrea W. A. G., 
ul. Smolna 10. Ta słuszna  
decyzja pozwoli rów n ież  
w ielu  Innym  g ra fik o m  | 
uczestn ikom  konkursu  na 
lepsze opracow ania pro ­
jektów . K Ł

A., f.

N r 50 (1500) B Warszawa, poniedziałek 28 lutego 1955 r. Cena 20 groszy

tP r e c z  z  m i l M a r y z m e i
Żądamy zniszczenia broni atomowej!

Wielkie zgromadzenie ludu Warszawy

Rozwój współpracy
między

P o ls k ą  i NRD

Z każdym  dniem coraz w ięcej Państwowych Ośrodków Maszynowych m elduje o zakończę-
lo M  Vr t l T Z t6W Ĉ \ 6 w , y  rolniczych. ,9 lutego b rz a k o ń c z y ł rem onty
r ° M  — d o g ó w . W ewnętrzna kom isja PO M -u dokonała w  tym  dn iu przeglądu oraz próby 
sprawności wyrem ontowanego sprzętu. p w ą u  ornz pr00J
Na zdjęciu: kom isja w  składzie: (od lewej) m echanik kon tro le r W ładysław  W odnicki bm aa-
dusław0? ^  TZ T 0Wej Cjąg. " i.ków «Ursusa" -  M ichał M ic iak  i k ie row n ik  warsztatów W ła- 
dystaw Lato dokonują przeglądu wyremontowanego ciągnika „ Zetor

ro to

W drugie j połowie lutego br. 
podpisany został protokół, prze­
w idu jący dalsze rozszerzenie 
współpracy naukowo-technicz­
nej między Polską i NRD.

Polska otrzym a m. In. pomoc 
naukowo-techniczną w  form ie 
dokum entacji, p ra k tyk  I konsul­
ta c ji w  dziedzinie przemysłu 
maszynowego, lekkiego oraz 
produkcji a rtyku łów  masowego 
spożycia.

Ze swojej strony Polska udo­
stępni NRD swoje doświadcze­
nia techniczne i naukowe — 
m. In. w zakresie górpictwa, 
hutnictwa, przemysłu maszyno­
wego i rolnictwa.

18 kopalń
wykonało plan bm.

„Informator
Warszawy1

Z r.doie li . u -
o k r * -

W dniu 25 bm. lud Warszawy ha wielkim zgromadzeniu —  ktńre odbyło 
się z inicjatywy Stołecznego Komitetu Frontu Narodowego i Stołecznego 
Komitetu Obrońców Pokoju—wyraził z mocą swe pełne poparcie dla uchwał 
wiedeńskiej sesji Biura Światowej Rady Pokoju, swe zdecydowane żądanie 
zniszczenia wszystkich zapasów i zaprzestania produkcji broni atomowej, żąda­
nie odrzucenia planów odbudowy Wehrmachtu.

t*  r * d o id ą  m ożem y  
notować fa k t, i ,  w  o 
•  i« .poprzedzającym  o- 
J -a re ie  Festiwalu ukaże  
»1, nakładem  PPK „R uch"
« daw ien daw na oczekl- 
w «ny „ in fo rm a to r  W a r­
szaw y". W ydaw n ic tw o to 
zaw ierać  będzie n a jb ar-  
dzie j potrzebne In fo rm a - ! 
cje o naszej stolicy i m e  
w ątp im y , te  p rzy d a  się r  
bardzo  nie ty lko  naszym  ; 
w szystkim  gościom, ale I 
rdzennym  w arszaw iako m .

Halę ZS Gwardia, gdzie od­
by ło  się zgromadzenie, wypeł- 
t l i l i  do ostatniego miejsca ludzie

traktow anie najstraszniejszej 
broni świata przez dowództwo 
sił zbrojnych paktu atlantyc-

p rzyby li tu ze stołecznych fa- j  kiego, a zwłaszcza zaniepokoiło
Kri-lr ł ni a cAw łni lrlAtvif t ■ •... __i  _____: . t.______: . i .  ............• .

Ilu s tro w a n y , o fo rm a d a  
pocztów kow ym  na 32  
k artk a ch  „Inform ator*«i —- —  ——
m le ic l dane dotyczące  
n a jb a rd z ie j cennych za ­
bytków , godnych zw iedze­
n ia  o ra z  m iejsc ro z ry - : 
w ek k u ltu ra ln yc h  I w ypo­
czynku . Zn ajdziem y w  i  
nim  adresy giów nyeh In ­
s tytucji, zakładów  żyw ie­
nia zb iorow ego , k in , tea­
tró w , m uzeów  I hoteli o- 
ra z  barw ny  plan m iasta  
W arszaw y z w ym ien iony­
mi trasam i lin ii tram w a -
Jowych. autobusowych  
tro le jbusow ych.

I

Będzie to m iły , estety­
czny, a przede w szystkim  
tani p rezen t dla qrodu  
S yren y. ponieważ cena 
Jedneęo egzem plarza
„P rzew o d n ik a "  nie prze  
kro czy  5 z łotych. A więc  
— Jut niedługo...

J. Ł

b ryk  i placów budowy, z u 
rzędów, zakładów naukowych, 
uczelni — w ype łn iła  k ilk u ty ­
sięczna rzesza przedstaw icieli 
całego społeczeństwa Warszawy.

Przewodniczył zgromadzeniu 
przewodniczący Stołeczego Ko­
m ite tu  Frontu Narodowego — 
prof. d r  Bogusław Leśnodorski. 
Gdy po zagajeniu, prosi on o 
zabranie głosu przewodniczącego 
PKO P •— Jarosława Iwaszkie­
wicza, z ryw a ją  się serdeczne 
oklaski, k tó rym i zebrani w ita ją  
znakomitego pisarza. Jarosław i 
Iwaszkiew icz stwierdza m. in.: 

M usim y naprawdę przejąć 
się hasłami głoszonymi obec­
nie  przez Św iatową Radę Po- i 
ko ju . Lud warszawski, k tó ry : 
ty le  w ycierp ia ł od wojny, r o - : 
zumie dobrze, czym jest po- , 
kó j. I k iedy K om ite t Obroń­
ców Pokoju wezwie nas 
wszystkich do złożenia pod­
pisów pod apelem przeciwko 
w o jn ie  atomowej i wodoro- i 
w e j, pod apelem zniszczenia 
zapasów tego groźnego oręża 
—  nie zabraknie z nas a n i1 
Jednego.

Opinię świata wzburzyło ! 
zaniepokoiło n ie fraso b liw e :

włączenie broni atomowej ja 
ko środka działań również I w 
projektowanej a rm ii zachod­
nio - niem ieckiej. Tym  samym 
dwa zagadnienia pozornie da­
lekie — sprawa broni atomo­
wej i sprawa zbrojeń niemiec­
kich połączyły się we wspól­
nym działaniu na szkodę ludz­
kości.

Obrońca pokoju — to śwla 
domy obrońca pisarstwa Lwa

francuskich —• lo  obrońca 
piękna I życia. I w łaśnie p ięk­
nem swym i życiem, siłą tego 
rozumnego, coraz rozum nie j­
szego życia — stw ierdza 
wśród burzy oklasków Jaro­
sław Iwaszkiewicz — prze­
c iw staw ić się on musi ciem« 

(A. dokończenie na s ir. 2)

’olska -  Niemcy 
5 :4

Kanada -  CSR 
5 :3

ZSRR -  Szwecja 
2:1

USA -Finfandia 
8:1

Mistrzostwa świata w ha Uri u

Sukces drużyny polskiej
(Telefonem od naszych korespondentów)

ttw o  wzgl. remis gospodarzy

NA STR. 2 ZAMIESZCZAMY 
REZOLUCJĘ I LISTY DO MIESZ­
KAŃCÓW PARYŻA I BERLINA, 
UCHWALONE PRZEZ ZGRO-:

Tołstoja 1 m uzyki Chopina I ! WADZENIE LUDU W A R S Z A W Y  
arch itek tu ry  M ichała A n io ła .1 ** '
i m alarstwa w ie lk ich  malarzy

Posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego ŚFMD

(Telefon własny z Berlina)
W  dn iu  25 bm. o godz. 15-«j

w sali N a fiona lra t w Berlin ie  
rozpoczęło . się jyosieazenie Ko­
m ite tu  Wykonawczego ŚFMD. 
Porządek dzienny posiedzenia 
obejm uje dwa zagadnienia w a l­
ka młodzieży przeciwko niebez­
pieczeństwu w o jny atomowej o- 
raz przygotowania Jo V św ia to ­
wego Festiwalu Młodzieży i S tu­
dentów. K om ite t przeprowadzi 
również uzupełniające wvborv 
do Rady ŚFMD.

W posiedzeniu biorą udział 
delegaci 25 kra jów . Dyskusję 
nad pierwszym punktem po­
rządku dziennego zagaił prze­
wodniczący ŚFM D Bruno Ber­
nini.

| W  swym  wystąpieniu Berm- 
: ni powiedział:

„S FM D  wzywa młodzież do 
masowego zbierania podpisów  
pod wiedeńskim  apelem Biura  
Ś w iatow ej Rady Pokoju, do roz­
w inięcia szerokiej akc ji w y jaś­
n ia jące j niebezpieczeństwo w o j­
ny atomowej, a z d rug ie j strony 
nieograniczonych możliwości, ja - 
kie otw iera  przed ludzkością 

i pokojowe wykorzystanie energii 
| atomowej, do rozw ijan ia  maso­
wych akc ji protestacyjnych  
przeciw p rodukc ji b ron i atom o­
w ej, o zakaz je j stosowania. 
W alka przeciw  nlebezpieczeń-

Na czterech lądowiskach —  
w K refe ld , K olonii, D uetsel- 
dorfte I D ortm undzie rozpoczę­
ły  się J5 bm. m istrzostwa świa­
ta w  hokeju na lodzie. M istrzo­
stwa odbyw ają się w  dwu  
grupach „ A "  1 „B ". W gru ­
pie pierwszej w alczy « drużyn, 
w drugiej _  s. pierws7V dzień 
mistrzostw w grupie „ A "  p rzy ­
niósł zwycięstwa faw orytów .

Sensacją Jest w y n ik  meczu 
Szwecja. — N iem cy zach. N a  
2 m in. przed końcem brzm iał 
on Jeszcze 4:4. Polska pauzo­
wała.

N iże j zamieszczamy k ró tk ie  
relacje naszych koresponden­
tów o przebiegu tych spotkań.

_  ______  z
ru tynow anym  zespołem Szwe­
c ji. W spotkaniach przed m i­
strzostwam i Niemcy dwa razy 
przegrali ze Szwecją. (2:8, 2:6). 
W meczu m istrzowskim , granym 
u siebie „w  domu", można było 
Jednak oczekiwać, że gospoda­
rze starać się będą o ja k  na j­
lepszy w yn ik . I  oto też się po­
starali. Ze Szwecją stoczyli do 
ostatnich m inu t dramatyczną, 
ala równorzędną w a lkę  i  jesz­
cze na 2 m in u ty  przed końcem 
w y n ik  u trzym yw a ł się 4:4. Do­
słownie w  ostatnich sekundach 
g ry  Szwedzi zdoła li strzelić 
zwycięską bramkę.

B ram ki dla Szwecji zdobyli: Th un- 
man, Broems, T y lllin g , Johansson 
i Ocberg. D la pokonanych Egen 
— > 1 W elfle. 0.)

wspaniałych okazji do s trze le­
nia bramek.

W zespole zwycięzców w y ­
różn ili się przede wszystkim 
Bobrow i Szuwałow.

B ra m k i dla ZSRR zdobyli: Bo - 
brow, Szuwałow 1 Guryszew po i 
oraz Rokolow, K ry ló w  i tlko łow  
po i. Jedną bram ka byta samobój - 
cza. Dla F in land ii strzelcam i bra - 
m ek by li: H lekaran tą  l Hakaia. (m)

W  dn iu  26 hm. o przedter- 
M iedza (CAF) ] m inowym  w ykonan iu  miesięcz- 

1 nych zadań produkcyjnych za­
meldowało dalszych 13 kopalń 
węgla. Są to kopaln ie : „Kom una 
Paryska", „Siersza“ , „Brzesz­
cze“ , „Czeladź". „S ta lin “ , „M i-  
łowice“ , „G o ttw a ld “ , „D ym i­
tro w “ , „P s trow sk i“ , „L u d w ik ", 
„Zabrze - WsęJiód“ , „Ignacy“ , 
I „Thorez“ . Ogółem przedterm i­
nowo swoje, zadania wydobyw­
cze p rzyp ina jące na lu ty  br, 
wykonało już  18 kopalń.

7 -8  marca -  narada
mfodych

aktorów i reżyserów
CSR —  Szwajcaria 7:0

( l : t ,  t:d , 4:0)

ZSRR —  Finlandia 10:2
« :* ,  5:0, S:0)

K O LO N IA , 25.I I ,  W p ierw ­
szym meczu m istrzowskim , d ru ­
żyna CSR nie napotkała s il­
niejszego oporu ze strony d ru­
żyny szwajcarskiej. M ając w  
perspektyw ie mecz z Kanadą, 
Czechosłowacy wyraźnie osz­
czędzali siły, co potw ierdziła 
przede wszystkim  pierwsza te r­
cja, w k tó re j zdobyli zaledwie 
jedną bramkę.

,___ _______  W I  te rc ji b ram kę dl» C SR id n -
DUESSELDORF, 23.11. T y lko  hv! w o min. Sedlak. w  u  tercji
*TA*e *vi Ort  * :   .i i L' fi 1Ż1U f\ llttrf A heembi .— i - „

Kanada —  USA 12:1
r . l .  4:0)(3:0,

■wDORTMUND, 23.11. ~
pierwszym dniu m istrzostw  
jednym  z na jbardzie j interesu­
jących spotkań był mecz zespo­
łów Kanady I USA. Ogólnie li-  •• ■— i n 
czono się z tym , że po ostatnich 1 drużyna radziecka zagrała 

nikach Am erykanów  w E u - na poziomie godnym mistrza

przez pierwsze 20 m inu t w ie l 
k ie  emocje przeżywali w id zo ­
w ie meczu ZSRR — Finlandia.

kolejno dw ie bram ki, w 10 i i t  
m in. »trzelit Zabrodsky, w  m  
bram ki zdobyli, w o m in. B ar

ki, ja k ie  już  w  pierwszych 14 
m in, s trze lili swoim  przeciw - 
nikom... Finowie. N ik t jednak 
nie m ia ł złudzeń co do ostatecz­
nego rezultatu tego spotkania. 
W prawdzie w I te rc ji zawodni­
cy m istrza świata zagrali nieco 
słabiej niż oczekiwano, to jed-

Zarząd Główny ZM P I Zarząd 
Główny Stowarzyszenia Pol­
skich Artystów Teatru I FUmu 
organizują w dniach ? i 8 mar­
ca br. w Warszawie I Ogólno­
polską Naradę młodych aktorów 
i reżyserów.

Celem narady jest omówienie 
najważniejszych problemów 
pracy młodego aktora i reżyse­
ra w  teatrze. W naradzie wezmą 
udzia ł młodzi przedstawiciele 
zaspołów teatra lnych z całego 
k ra ju  zarówno absolwenci szkół 
tea tra lnych jak  i ekstęrniścl. 
W ybór delegatów nastąpi na 
specjalnych zebraniach w  po« 
szczególnych teatrach.

przewyższali swoich przeciwni­
ków  o k lika  klas.

W pozostałych dwóch tercjach
już

wyr

(dokończenie os str. 3)

Co daje stosowanie 
metody Klaji?

-  I

W Stalinogrodzle uruchom iono w styczniu br. drugą w  kra ­
ju  po Zakładach w  K raśn iku  — Fabrykę Łożysk Tocz­
nych. G łów nym  je j zadaniem jest produkcja łożysk na po­
trzeby górnictwa  — dla urządzeń transportu dołowego. 
Nowoczesne oprzyrządowanie maszyn zaprojektowano  i  w y ­
konano w  samym zakładzie. Do dyspozycji załogi przeka­
zano nowoczesną aparaturę pom iarow o-kontro lną w yprodu­
kowaną w kra ju . P rzyrządy te um ożliw ia ją  kontro lę  jako ­
ści produkowanych łożysk z dokładnością do jednej ty ­

sięcznej m ilim etra .
Sm id ję c lu i tokarz Magdalena Denek pracu je  przy obróbce ze­

w nętrznych pierścieni łożyska tocznego.
Foto CAF

ropie, zdołają oni nawiązać co 
na jm nie j równorzędną waikę z 
Kanadyjczykam i. Tymczasem w 
meczu z Kanadą nie m ie li oni 
dosłownie nic do powiedzenia u- 
stępując Kanadyjczykom  pod 
każdym względem i w  rezulta­
cie zeszli z lodu rozgromieni. 
Kandydat na mistrza, Kanada, 
nagrała wspaniale, a najgroź­
niejszą i najlepszą tró jką  na­
padu był atak braci W arw icków.

(■uporu bram kow ym  podzielili aią: 
“ Ul W arw ick  — 6, K tib u m  i M c  
m ty re  po 2. oraz F a lrb u m  I T a ra - 

PT>, '• ^ d y n ą  bram ką dla U SA  
strzeh j M clnnon, (R.)

' świata, choć zmarnowała k ilka

ton, 9 m in. — Zabrods^v, w 18
m in. — V I. BubniU 1 w 18 m in .—
Sedlak.

(z)
T A B E L K A  PO l D N IA C H

1. Kanada X 4 17:4
?. ZSR R l 4 12:33. CSR 2 1 10:5
4. Polska 1 2 S:4

5. Szwecja 2 * f>:fi
«. USA 2 2 9.13
7. N iem cy rac K 2 _ 8.10 !
«. F inlandia 2 _ 3:18 ;
9. S zw ajcaria 1 — 9:7

4 * 1
G R U P A  „F1“

W łochy — N iem cy zach. n  2:2 !
(1:1, 1:0, 0:i). N iem cy (Traja tu ta j
poza konkursem.

A ustria  — Jugosławia 1:1 a a ,  !
1:0). i

Tow. Zenon \nw ak
odznaczony orderem

Sztandar Pracy
Za wybitne zasługi w 

pracy społecznej 1 politycz­
nej Rada Państwa odzna­
czyła Członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, I za­
stępcę Prezesa Rady M ini­
strów, Zenona Nowaka — 
w związku z 50 rocznicą u -  
rodzln —  orderem Sztan­
dar Pracy I  klasy.

Szwecje —Niemcy zoch. 5:4
(*il. l  i,  1:1)

k r e f e l d , 23 .11. om a l sen«
sacyjnle nie zakończył się mecz 
Szwecji z Niemcami zach. Przed 
meczem tym  niew ielu było ta­
kich którzy typow aliby zwycię-

W okresie przed I I  Zjazdem 
p ZPR robotnik Krakowskich 
Nakładów W ytwórczych Mate­
ria łów  Elektrotechnicznych, 
Franciszek K la ja  wystąp ił z 
In ic ja tyw ą ,-k tó re j ogólne zało­
żenia określało hasło: „Oszczę­
dzajmy i polepszajmy jakość 
wyrobów na każdej operacji, 
przez cały cyk l p rodukcy jny“ . 
Po zapoznaniu się z. metodą 
K la ji przystąpiono do prze­
szkolenia całej załogi Fabryki 
Śrub i N itów  w Sporyszu w 
tzw, k la jow skich szkołach 
przodownictwa pracy. Szkoła 
k la jow ska stanowiła pewnego 
rodzaju kurs specjalizujący. 
Każda z.e szkół liczyła 10 u- 
czestników; kierowana była 
Przez konsultanta techniczne-

. Przodującego robotn ika;
posiadała szczegółowy pro-

prakt'vnrk,Sdający się 7 ezę<d 
helm,5, n<?J ’ teoretycznej, o- 
Okrecie^r'* 3fi godzin pracy w 

lako m erech tygodni. 
«Tlroi™ ,P env,zy *o»tai prze- 
drewnn'V Wydzia.) wkrę tek do 

■ ’ na którym  pracuje
fpni« L samr ,  n i*°dzież. Szko­
lenie pozwoliło ną pP,ne i zor- 
ganizowanerozw inięcie in ic ja ­
tyw y  młodzieży. n«, m ięto

2 f S kl*  ” " ™ ' » < « ? * "» •ganizacyjne w  procesie
s k ra e tn i V w a łU - N a  P rz y k ła d
K e  zbierano śruby wa-

V Z 2 H S Z  T " «  - S S i

Uosć wybrakowanych w k rę -

Wzrosły również wydatnie 
zarobki młodych robotników  z 
Wydziału w krę tek do drewna:

Stanisław * s xc io tk l « 14M rł 
“ o lido i ł :
i } Jaha Masnego a ] 41Q d  do lfM

i  tak do końca ubiegłego ro­
ku przeszkolono już niemal 
wszystkich na wszystkich wy­
działach. Wkrótce już można 
było dokonać obliczenia o- 
szćzędności, jakie przyniosło 
dla całego zakładu zastosowa­
ni? metody Klaji. W okresie 
od i sierpnia do 30 listopada 
ub. roku suma ponadplanowej 
obniżki kosztów własnych wyl 
niosła 341.846 zl.

STEFAN S ZTM K A T

Konkursow e wieści

Ja na Ru przy t  im  i i do 1IM 
H i

M arli M asu tj « Tffl * i  do im  
JtL

Na zdjęciu: członkowie spół­
dzielni p rodukcyjnej „S pó j­
n ia“ w  R w tniczre — Stefan 
Działoszyński ł M arcin G li­
niany pobierają z m aparym i 
GS nuperfotfat. granulowany. 
Spółdzielcy zakontraktow ali na 
bieżący rok konopie, rzepak, 
len. buraki cukrowe, kapustę
ablsynkę, ln U n kę , peluszkę i 
«iemnlaJíl (łącznie około 1&9 ha)

Piątkowe przesłuchania roz­
poczęły się później niż zu 'y- 
kle, ponieważ na sali kon­
certowej F ilha rm on ii p rzy ­
gotowywał się do wieczorne­
go koncertu znakom ity p ia ­
nista angielski, laureat I I  
Międzynarodowego Konkursu  
im . Fr. Chopina w Warsza­
w ie  t ju ro r  obecnego K on­
kursu  — Louis Kentner. 
Jednak już  przed 10-tą w  
westibu lu F ilha rm on ii t pod 
kasami pełno było ludzi. 
Czuło się, że jest to dzień szcze 
golnie ważny. Nasza publicz­
ność z w ie lką  serdecznością 
p rzy jm u je  wszystkich kandy­
datów, ale przecież dziw ić się 
nie można, że z największą 
emocją oczekuje występów  
pian istów  polskich, a piątek, 
to dzień występów aż trzech 
Polaków  — L id ii G rychto- 
łówny, Adams Harasiewicza i 
Tadeusza Kernera.. G rychto- 
łówna grała na przedpo­
łudn iow ym  przesłuchaniu ja ­
ko trzecia, po występach An • 
g lika  J eremy S. GoWA i 
M anfreda Grasse (Niem. Re­
pub lika  Federalna). Grasse 
m usiał m ieć dużą treme. We­
dług op in ii słuchaczy nie­
m ieckich, nie wyczerpał swo­
ich m ożliwości « gra ł słabie j 
niż zazwyczaj. Z pełnym  na­
pięciem oczekiwała sala z ja­
w ienia  się na estradzie. 
G rychtołówny. Nie zawiodła, 
grała bardzo pięknie  ( o trzy­
mała rzęsiste oklaski. Hara- 
siewicz po odegraniu p ie rw ­
szego u tw oru  zaniepokoił pu ­
bliczność. Cóż to, krzesło n ie­
wygodne? Chyba tak, bo 
przysuwa inne. niepokój się, 
ogląda na kulisy. A le już te­
raz wszystko dobrze, zza ku ­
lis woźny przyniósł mu... nu ­
ty Chopina. Harasiewicz k ła ­
dzie je na krzesełku siada i

w

zaczyna grać. Podobno nasz 
m łody pian ista czuje się do­
piero pewnie, siedząc na Cho­
p in ie(!) — każdy ma swoje 
słabości. Harasiewicz podbił 
sobie całkow icie publiczność. 
Ogólny zachwyt wzbudził 
zwłaszcza n o k tu rn  H -dur 
jego In terp re tac ji.

Po po łudniu w ys tąp ili: Ta­
deusz K erner (Polska), M ilan  
K lic n ik  (Czechosłowacja) i Sta­
nis ław  K no r (Czechosłowacja).

akb
~śr

W czwartek przed połu­
dniem grał pianista ch ilijsk i 
— Oscar Gacitua. Wkrótce 
po występie sprawozdawcy 
racliowi przeprowadzili z nim  
k ró tk i w yw iad, nagrywany 
bezpośrednio na taśmie ma­
gnetofonowej. W chw ilę  póź­
n ie j odtworzono reportaż w 
obecności p ian is ty , k tó ry  był 
niezwykle uradowany słu­
cha ją ; swego głosu. Cieszył 
się ja k  małe dziecko klaszcząc 
w  dłonie z radości.

★
W czwartek wieczorem V° 

koncercie goście zagraniczni 
udali się na specjalnie zor­
ganizowany pokaz. nowego 
polskiego film u  dokumen­
talnego „W arszawa". F ilm  
ten opracowano w  dwóch 
wersjach  słownych — fra n ­
cuskiej, k tó rą  w  sali 
S P A T iF -u  zaprodukowano 
gościom znającym ten język 
oraz w w e rs ji rosyjskie j, 
którą przedstawiono w sali 
Prezydium  Rady M in is trów  
w  grupie gości władających  
tym  językiem.. F ilm  opisują­
cy dzieje Warszawy wzbudził 
zrozumiałe zainteresowanie. 
Raz po raz zryw a ły  się na 
sali oklaski — wyrazy podzi­
wu dla w ys iłku  włożonego W 
odbudowę naszego m iast a.

mp?
M iłą  niespodzianką były

wyśw ietlone przed „W arsza­
w ą " trzy specjalne dodatki 
Polsk ie j K ro n ik i F ilm ow ej x 
K onkursu, poświęcone Tani 
Achot (Iran), Em i Behar 
(Bułgaria) oraz Danucie Dwo­
rakow sk ie j (Polska). Zna jdu­
jąca się na sali m łodziu tka  
Tania Achot wybuchem śmie­
chu pow ita ła  swoją postać na 
ekranie. Zgromadzeni goście 
podz iw ia li je j ta lent a k to r­
ski, bardziej wybredni na­
rzeka li, że robiła m iny nie 
w  ta k t m uzyki (wszystkie bo­
w iem  p ian is tk i film ow ano w  
trakc ie  gry na fortepianie).

B raw o Zakład Nagrań
Dźw iękowych! W kuluarach  
F ilh a rm on ii uruchom iony zo­
sta ł k iosk z p ły tam i, nagra­
nym i w  rekordowym  tempie—  
48 podzin. Chw ilowo jest tu 
ty lko  Etiuda  ois-m oll w w y ­
konaniu W ład im ira Aszkena- 
tego. Szczęśliwi posiadacze 
te j p ły ty  twierdza, że napra­
nie jest bardzo dobre.

•ńr
U  urleiu bardzo znanych

pian istów  wychodzi na jaw  
przykra  dla nich nieznajo­
mość geografii, ' k tóra spowo-

B. D alszy  clqg 
na str. 2

W  Jednym z wiejskich kól ZM P w woj. 
poznańskim przewodniczący kola ZM P na 
zapytanie członków co będą robić w związ­
ku z nadchodzącą wiosną odpowiedział, że 
na razie nie wie, ale skoro tylko z za­
rządu powiatowego przyjedzte instruktor, 
to ten pewnie poradzi co robić.

— Czy aby przyjedzle? — powątpiewał 
ktoś. — Tyle razy obiecywali 1 nie przyje­
chali...

Czy instruktor na pewno przyjedzle — 
nie wiemy. Jeśli obiecał, powinien oczywi­
ście przyjechać. Ale Jedno Jest pewne, 
Wiosna do tej wsi 
przyjdzie z pewno - 
śclą. Do wszystkich 
zresztą wsi —  do 
tych gdzie zdążą przy 
Jechać instruktorzy 
zarządu powiatowe­
go i do tych, do któ. 
rych nie zdążą.

Czy więc nie lepiej 
*— zamiast czekać —  
zacząć rozglądać się 
po obejściu I polach, 
na które na pewno 
przyjdzie wiosna? A ta nie będzie p y ­
tać o instrukcję. Jeśli znajdzie wszyst­
ko na swoje przyjście przygotowane —  
rolę spulchnioną i doprawioną, ma,s/,y- 
ny I narzędzia w  pełnej gotowości, ziar­
no siewne w  dobrym gatunku — zazie - 
leni pola, obsypie kwiatami sady. Jeśli 
zaś nie, jeśli napotka na zaniedbania, 
w którymkolwiek miejscu — poskąpi plo­
nów sprzątanych latem. A do tego dopu­
ścić nie możemy żadną miarą. Plony mu­
simy tego roku mleć bogatsze niż kiedy- 
IndzleJ. Od tego w dużej mierze zależy 
dalsza poprawa warunków życia ludzi 
pracy na wsi i w mieście.

Niewątpliwie potrzebna Jest bardzo po­
moc władz powiatowych kolom ZM P przy­
gotowującym się do wiosny. Nie ma jed- 
•■ak poirzeby bezczynnie oczekiwać dopóki 
zarządy te nie opracują w powiecie In­
strukcji pasującej do wszystkich potrzeb 
wsi i gospodarstw.

Zdarzyło się np. w ub. roku w pow. za­
mojskim, że w zarządzie powiatowym 
wyjeżdżający w teren aktywiści dowie­
dzieli się, że jednym z Ich głównych zadań 
Jest pilnowanie sprawiedliwego ro/dzialu 
nawozów sztucznych i zachęcanie ludzi 
do używania tych nawozów. Zanim Jednak 
zdążyli przyjechać na wsie, nawozy już 
były w zasadzie rozdzielone i w większości 
wysiane. Istniała natomiast w tych wsiach 
zastarzała niechęć do używania siewników. 
Również i biedota wiejska, nie posiadają­
ca koni, nie umiała wykorzystać przysłu­
gujących im z dekretu o pomocy sąsiedz­
kiej uprawnień I potulnie czekała aż bo­
gatsi ukończą wszystkie swoje prace, by 
pożyczyć od nich koni. Oczywiście według 
takich cen 1 stawek Jakie bogacze będą 
uważali za słuszne.

Aktywiści jednak, zapatrzeni w powiato­
wą instrukcję nie zajmowali się tymi za­
gadnieniami I „agitowali" dalej bot sensu 
i potrzeby za używaniem nawozów.

Przykładów takich można by podać wię­
cej. Wniosek z nich jednaki: Instrukcje 
czy Inaczej wytyczenie planu działania 
mogą powstasyać Jedynie na podstawie do­
brej znajomości potrzeb danej svsi. A któż

zna lepiej potrzeby wsi, spóidzielni, PGR-u 
Jeśli nie ci. którzy w tej wsi, PGR-ze, czy 
spółdzielni żyją i pracują?

Po cóż ma czekać młodzież powiatu za­
mojskiego na to, aż ktoś w Zamościu wy­
myśli zadanie dla niej, jeśli wiadomo, że 
głównym zadaniem, nad którym już te­
raz trzeba skupić wszystkie siły jest wy­
jaśnianie ludziom praw wynikających z de­
kretu o pomocy sąsiedzkiej, propagowanie 
siewu rzędowego?

Jeśli w każdym gospodarstwie, wsi, spół­
dzielni, zadamy sobie pytanie: gdzie jeste­

śmy najpotrzebniejsi, 
uzyskamy materia! do 
planu pracy, jakiego 
żudna instrukcja nie 
wymyśli.

Nie znaczy to oczy­
wiście, żebyśmy byli 
przeciwko opracowy - 
waniu jakichś pla - 
nów działania w za­
rządach powiatowych. 
Rzecz w tym tylko, 
że opracowujący te 
piany nie mogą my- 
muszą myśleć razemSieć za młodzież, a ------- „

z młodzieżą. Wtedy będzie z tego pożytek 
Tam więc, gdzie w zasadzie dobrze Jest 

z wymianą ziarna siewnego — źle zaś z 
rozdziałem nawozów — zgłośmy swoią po­
moc władzom gromadzkim radzącym nad 
ich sprawiedliwym rozdzieleniem. Zdarza­
ją się wsie, gdzie Istnieje przekonanie o 
potrzebie siewu rzędowego — zdarzyć się 
może natomiast, ze w poszczególnych go­
spodarstwach Istnieją trudności w remon­
cie własnych narzędzi. Czyż nie w tym 
leży nasze podstawkowe zadanie, czyż nie 
wTarto naradzić się na zebraniu zetempow- 
sMm, jak pomóc sobie wzajemnie w zna­
lezieniu materiałów, w wymianie braku­
jących części? A Ileż to wsi, w których 
istnieje zastarzała niechęć do siania no- 
wych upraw — kukurydzy czy innych pa- 
szodajnycb roślin? Skierujmy więc w tych 
wsiach swe siły na propagowanie tych 
roślin.

Żadna sprawa gromady nie może być 
nam obca — mówił referat na I I  Zjeździe 
ZM P. Czyż jest w tej chwili ważniejsza 
sprawa w gromadzie nad troskę, by nad­
chodząca wiosna dała więcej niż dotąd 
zbóż krajowi, wzmogła dostatek rodzin 
chłopskich, zapoczątkowała dobrze roz­
mach wielkich prac tego roku — ostatnie­
go roku planu 6-letniego.

Gospodarskim okiem obrzućmy nasze po­
la 1 zagrody.

Wszędzie, gdzie zacofanie bierze górę 
nad postępem, nieporządek i bałagan nad 
sprawnością i gotowością roboczą, wszę­
dzie, gdzie niesprawiedliwość kułacka 
przesiania prawa chłopskie — wszędzie 
tam jest nasze miejsce, nasz bojowry po­
sterunek.

Na podstawie znajomości potrzeb swojej 
gromady w  nadchodzącej, wiosennej porze 

domagajmy się pomocy od naszych za­
rządów, od rad gromadzkich, władz samo­
pomocowych. Niechże nam pomogą radą, 
doświadczeniem, środkami materialnymi, 
tam gdzie to jest niezbędne.

Niech pomogą nam w spełnieniu naszego 
ważnego zadania — by w pełnej sprawno­
ści i gotowości wyjść wiośnie naprzeciw.



N a  b u d o w i e  
festiwalowego  
stad ionu

Spotkanie będzie w Warszawie

Ogólny w idok  budowy  stadionu festiwalowego w  Warszawie,
Foto: C A F  — Pieńkow ski

„C udow nie  jest
m ieć  p rz y ja c ió ł 

n a  ca łym  św iec ie64
Tak pław w Uście do Polskiego Radia m ło d a  dziewczyna z 

Niemiec zachodnich Sigrid L. Jej serdeczny Ust Świadczy, Jak 
szczerych I oddanych przyjaciół mamy również w państwie 
bońskim. Wierzymy drodzy czytelnicy, że listu tego nie pozosta­
wicie bez odpowiedzi

z dobrym  przyjacielem , k tó ry  
um ia ł mnie pocieszyć. A prze­
cież była noc mroźna, na u licy  
żywego ducha nie spotkasz, a 
przecież n ik t do mnie, ani Ja do 
nikogo nie wypowiedziałem  ani 

i jednego słowa...

Zastanawiałem  się klecho!
| dlaczego tak jest. I  doszedłem, 
j że żyję między dobrym i ludźmi.
} K rakow sk ie  Przedmieście. Stare 
Miasto. Pałac K u ltu ry , cały roz­
mach, całe piękno naszego m ia­
sta m ówi o tym . ile  w ludziach 
je«t dobrego, pięknego. I w tym  
w łaśnie jest najczystsza poezja 
Warszawy. I jeszcze w tym , że 
dziesięć la t temu nie było  tu 
praw ie nic prócz ru in  zarosłych 
chwastam i, poczerniałych od 
niedawno wygasłego ognia, a te­
raz oto jest to  wszystko, co mó­
w i o naszym pięknie ludzkim  
ó naszej sile. Tak. o naszej sile 
również, a także o naszym go­
rącym um iłow an iu  życia, o na- 

CJBIĘ nocą chodzić | dziei na przyszłość, która każe

w ie lk i C h ilijczyk  Pablo Neru­
da, niezłom ny, w o lny nawet w 
w ięzieniu Nazim H ikm et i ra­
dziecki żołnierz-poeta Matusow- 
ski. Jeszcze w ie lu  innych pisało, 
ale trudno wym ienić wszystkie 
nazwiska. Ich wiersze, pieśni, 
przemówienia na wiecach, a rty ­
ku ły  — m ówią o naszym tru ­
dzie. o nasze,, wo li, o naszej na­
dziei. Rozniosła się po świecie 
'la w a  Warszawy l nie ma bodaj­
że na ziemi człow ieka — ja k  
my, wiążącego wszystkie do­
bre nadzieje z pokojem, który 
nie pragnąłby przejść je j u lica­
mi — właśnie K rakow skim  
Przedmieściem — i podać ręki 
je j budowniczym.

W zeszłym roku, w  lipcu, by­
łem w N iem ieckie j Republice 
Demokratycznej. Chodziłem po 
berlińsk im  M DM , k tó ry  tam się 
nazywa Stahnalee. Sami be rliti- 
czycy nazwali tę ulicę „b e r liń ­
ski M D M “ . I opowiadając o 
okresie jego budowy, m ów ili

potęgę rzeki Hoang~Ho, aby nie 
niszczyła upraw  ryżowych, o 
komsomolcach - pionierach za­
gospodarowujących ziemie leżą­
ce odłogiem. M ów ię o wszyst­
kich, którzy walczą 1 będą w a l­
czyć przeciw narastającej gro­
zie nowej w o jny.

l£ onku rô ow a

usía i c i
Uczestnicy !V dnia e'iminacji

po Warszawie. Idę j nam budować nasze miasto, aby i °  warszawskim  tempie. W sier-
cichym , w y ludn io  - j trw a ło  i świadczyło o nas za 
nym K rakow skim  i ileś tam setek lat.

Drodzy polscy przyjacie le!

D z is ia j chciałabym  Wam opo­
wiedzieć jak  spędziłam święta 
Bożego Narodzenia. Ojciec mój, 
ja ko  członek Kom unistycznej 
P a r t ii Niemiec jest oczywiście 
bezrobotny. Ostatnio powie - 
dzia ł m i, ie  w  naszym powie­
cie jeszcze dwóch członków  
p a rti i pracuje  — poza tym  
wszyscy są bezrobotni. Więc 
jak ież to mogły być święta i 
gwiazdka, jeś li ojciec jest bez 
prący? Jednakie przyjacie le  
z N iem ieckiej Republiki Demo­
kratycznej nie zapomnieli o 
nas Dostaliśmy od nich żyw ­
ność. a ja  k ilka  książek. Tak 
więc wieczór w ig il ijn y  spę­
dziliśm y na czytaniu nowych 
książek. Potem nastaw iliśm y  
rad io  i spędziliśmy wieczór w 
g iścinie u naszych przyjació ł 
w  Związku Radzieckim, w Nie. 
m ieckie j Republice Dem okra­
tycznej i  w Polsce Ludoicej 
Oh, cudownie jest mleć p rzy­
jac ió ł na całym świecie.

Również Sylwestra s p ę d z ili­
śmy u przyjació ł Raz byliśm y  
te Moskwie, drugi raz w W ar­
szawie. a trzeci raz w  demo­
kratycznym  Berlinie. My sta­
c ji zachodnio - niem ieckich nie 
słucham y — zbyt już  wiele 
kłam ią.

W krótce zacznie się V Festi­
w a l Młodzieży i  Studentów, a 
w  naszej prasm czytałam, że 
w  Warszawie buduje się wspa- 
n a ły  stad on sportowy Ach 
jakżebym  pragnęła tym razem 
przyjechać ze wszystkim i do 
W arszawy Ale. aby móc przy. 
jechać na Festiwal, trzeba się 
przecież czymś wykazać. Więc

Przedmieściem, oglą­
dam po raz nie w ia­

domo k tó ry  pom nik M ickiew icza 
na tle  ha rm on ijne j a rch itek tu ry  
Dziekanki, potem przechodzę na 
drugą stronę ulicy i podziwiam 
ogromny, zw a lis ty  masyw Kate­
dry  za Placem Zamkowym. Ka­
tedra zamyka perspektywę tej 
przepięknej u licy. Wtedy do 
domu wracam późno, zmarznię­
ty, przyprószony śniegiem i ja k ­
by obm yty wewnętrznie. I choć­
bym przeżył za dnia tysiąc trosk 
bolesnych 1 n iepokojów  jest 
m i w tedy dobrze, I  choćbym by ł 
bardzo zm artw iony, wracam do 
domu lekko, ja k  po rozmowie

Miesiąc dzie li nas od 
W ojewódzkich E lim inacji 
Szkolnych Zespołów A r ty ­
stycznych. Ku przestrodze 
organizatorom  ninie jszej 
imprezy w województw ie  
wrocław skim , zamieszcza­
my poniżej wspomnienia  
uczestnika e lim in ac ji ze­
szłorocznych. kol. Baltaza­
ra Sulikowskiego:

„B y ło  to w  m aju ub ro ­
ku. Nasz szkolny chór 
śpiewał na e lim inacjach  
we W rocław iu. Po wystę­
pach w yn ików  nie ogłoszo­
no. Przedstaw iciele W y­
działu O św ia ty zapew nili 
nas, że otrzym am y pisemne 
zawiadomienie I  rzeczy­
wiście przysłano pismo 
następującej treści: „W y ­
dzia ł O św ia ty W oj R N. 
we W rocław iu zawiadamia, 
że zespół muzyczny szko­
ły  podstawowej w  B ie ru ­
tow ie o trzym ał w  Woj. E li­
m inacjach Szkolnych Ze­
społów A rtystycznych w 
dniach 23 — 24 maja 1934 
r  w  ramach .... zespołów 
lokatę ___ zdyskw a lifiko ­
wano Data 16 V I .... Pod­
pisał K ie ro w n ik  W ydzia łu  
O św iaty.

Zapew n iliśm y W ydzia ł 
O światy najuczciwszym  
słowem honoru, że wystę­
powaliśm y ja ko  chór,

co niedzielę ko lpo rtu ję  nasze 
gazety. Teraz chciałabym  jesz­
cze zwerbować stałych abonen­
tów  dla prasy i  zwiększyć ilość 
sprzedawanych gazet W tedy u- 
da m i się może wziąć udzia ł w 
Festiwalu. Chce także lep ie j niż 
dotychczas spełniać swoje obo- ; 
w iązk i harcerskie. Musze więc 
poprow ić sobie w  szkole stopnie 
z n iektó rych  przedm iotów. 
Wszystko to razem chyba po­
zw o li m i na wzięcie udziału w 
Festiwalu W tedy przyszlabym  i 
i do Was w odw iedziny Ach. 
ja kby  to by ło  cudownie!

Każdu Wasz lis t spraw ia  m i 
dużo radości Bardzo cieszyłam  
się z przysłanych m i polskich 
znaczków pocztcnoych i zakład­
k i do książek Pytacie czy mam  
iakieś życzenie. W naszej b i­
bliotece mamy już dwóch po l­
skich autorów, których książki 
zostały przetłumaczone no ję ­
zyk n iem iecki — „W ęg ie l" Sci- 
bora-Rylskiego  i Horzycy „Za 
czarnym lasem.“  Ryłoby bardzo 
m iło z Waszej strony, gdyby ' ie 
zechcieli przesłać nam książkę 
polskiego autora w języku nie­
m ieckim  U nas jest bardzo du­
żo ludzi, których postępowa 
polska lite ra tu ra  bardzo in te re ­
suje.

Na dzis ia j kończę m i I list. 
Jeszcze raz serderm ie Wam 
dziękuję  i przesyłam  braterskie  
pozdrowienia

Niech żyje pokój i  przyjaźń  
między narodam i!

C zuw aj!
SIORTD L.

L is ty  flla S igrld  L . prosim y k ie ­
ro w a ł do działo  zagranicznego red. 
..Sztandary M ło dych“ .

k i l k u d z i e s i ę c i o ­
o s o b o w y  c h ó r .  
Wydawało się, że nam wie. 
rzą. A w  miesiąc potem  
Przysłali nowe pismo; 
„Uprzejm ie zawiadamia się, 
iż występ Waszej Szkoły 
wyrażający się w podw ój­
nym duecie wokalnym  zo- 
stal przez Kom isję Sę­
dziowską zdyskw a lifikow a­
ny ze względu na n iew ła­
ściwą dla szkoły form ę a r­
tystyczną“ .

Tę nową bzdurę podpisał 
Przew. K om is ji Sędziow­
skie j A Pasteruk Nie zdą­
ży liśm y  ochłonąć z oburze­
nia, gdy spotkała nas no­
wa nominacja Tym  razem 
W ydział Oświaty s tw ie r­
dzał: „Wasz zespół tanecz­
ny w  ramach 35 zespołów 
zajał lokatę 43 Uprasza się 
o zawiadomienie zaintere­
sowane czynn ik i o powyż­
szej sprawie“ . I  u dołu 
znów podpis Kierow nika 
*v udziału Oświaty. K ie . 
rów n ik  szkoły schował 
więc pisma do szufla­
dy, a do W ydziału O- 
św iaty napisał: „O baw ia­
m y się, że z podwójnego 
duetu i  z lokaty 43 w ogól­
nej liczbie  35 zespołów — 
w yjdzie  tragifarsa o ca ł­
kiem, już w tedy, n iew ła­
ściwej form ie artystycz­
n e j“  Poskutkowało. Za­
w iadom iono nas, że chór 
za ją ł 23 miejsce

Ale my nie uw ierzy liśm y  
Tyle razy już nas nabie­
ra li. że n iby  dlaczego tym  
razem m ia ła to być praw ­
da. Tym  bardziej, że wszy­
stkie pisemka nosiły datę 
16 czerwca, a nam przysłano  
je  w  listopadzie“ .

T yle  kol. S u likow ski. My 
możemy ty le  ty lk o  dodać, 
że o ryg ina ły  lis tów  oglą­
daliśm y sami. Oczywiście 
nie obyło się bez huraga­
nowego śmiechu.

B .D .

Ale  jest również w- Warszawie
coś. co jeszcze przypomina grozę 
natarczyw ie 1 boleśnie, Nie, nie 
ty lk o  w o jskow y cm entarz na 
Powązkach, gdzie leżą piętnasto­
le tn i żołnierze — powstańcy, ale 
1 droga do Powązek. Droga, 
która biegnie między wysokim i 
zw-alami gruzów i nie zwalonych 
jeszcze resztek murów. Ta dro­
ga. to jedna z tych, k tó rym i cho­
dz ił po świecie faszyzm. To 
obraz nędzy człowieka, w któ­
rym  wyzwolono najgorsze, już 
nawet nie zwierzęce cechy.

Pisali o Warszawie poeci: nie­
żyjący już, m ądry Paul E luard

„D w a hekta ry  z iem i" f i lm  p ro d u kc ji hinduskie). Scenariusz 
i muzyka S a lil Choudhury. Zdjęcia K aw ał Bose. Na zdjęciu  

scena z film u . Foto CAF

pntu 1951 roku tą ulicą szły fe­
stiwalow e ko lum ny b łęk itnob lu- 
zych FDJ-owców, m anifestu ją­
cych na rzecz pokoju i zjedno­
czenia Niemiec. Śpiewano po 
niemiecku, że „wr sierpn iu też, 
w sierpniu też kw itn ą  róż«", 
,.Ami go home". I po polsku 
„szła dzieweczka do laseczka“ . 
Tańczono na Placu Marksa I 
Engelsa, w alei Unter den L in - 
den. tuż przy dawnym  pom niku 
pruskie j buty. nad którym  teraz 
powiewały czerwone i błękitne 
chorągwie — Brandenburger 
Tor: A gdy Festiwal dobiegał 
końca, w ym ienia jąc pożegnalne 
uśmiechy 1 uściski, młodzi F ran­
cuzi m łodym  Niemcom, Polacy 
Kolum bijczykom , Rosjanie trań- 
czykom życzyli następnego spot­
kania na Festiwalu w Warsza­
wie. W międzyczasie był jednak 
Bukareszt. Teraz przyszła ko­
le j na Warszawę.

To bardzo dobrze. Szczególnie 
dla tych delegatów, którzy będą 
reprezentować młodzież takich 
krajowi jak  Francja. W iochy. 

| t ia n ,  czv Kolum bia. Samo mia- 
| sto będzie im m ówić o wo jnie 
| i pokoju. O tym. przeciw cze­
mu trzeba walczyć i czego bro- 

■ nić. To bardzo dobrze: będzie 
I mh urzekać poezja naszego mia- 
j sta i będą do niej tęsłęnić. Nie 
I w ierzę, aby Warszawa mogła 
budzić w człowieku po ludzku 
czującym inne uczucia Inne n i2 
uczucia Paul Eluarda. Pablo 
Nerudy i Nazima Hikm eia. To 

i bardzo dobrze: zaniosą obraz 
I naszego miasta, który m ów i o 
| nas. )ego poezję I wszystkie do- 
ore uczucia zrodzone tu ta j —

! clo swoich kra iów . roz.dadz.ą ie 
i ludziom — swoim b liskim , zna- 
! ¡ornym i nieznajomym Będą mó­
wić o nas prawdę, będą głosić 
przyjaźń dla nas I naszą przy­
jaźń dla nich To przecież sta­
nowi o istocie Festiwalu: żeby­
śmy byli bogatsi w przyjaźń z 

j  ludźmi, których Jeszcze dzielą 
granice.

Potrzebujemy te j przyjaźni 
jak najw ięcej, mocnej, trw a łe j 
?.ebv dodawała nam siły w bu- 

' dowaniu i w walce, żeby doda- 
i wata nam pewności, w ia ry  w 
nasze zwycięstwo. Mówię nie 

1 ty lko  o nas. młodych ludziach 
z kra ju , którego stolicą jesi 
Warszawa. M ów ię także o to ­
warzyszach zamordowanego 
niedawno sekretarza Związku 
Młodzieży w Irame, o tych 
wszystkich młodych Niemcach, 
którzy nie chcą przywdziać no­
wych m undurów „fe ldg rau" na 
amerykańską służbę, o tow arzy­
szach Henri M artina  i Raymon- 
de Dien, o Chińczykach, którzy 
u jarzm ia ją  n ieu jarzm ioną dotąd

Przed przeszło trzema la ty 
poznałem pewnego K o lu m b ij­
czyka, którego nazwiska nieste­
ty nie mogę w yjaw ić . Przyje­
chał na Festiwal do Berlina. 
Za własne i zebrane od kole­
gów pieniądze. W K olum b ii, po­
dobnie ja k  w w ie lu  innych k ra ­
jach i kra ikach A m eryk i Łaciń­
skie j panuje faszystowski ter­
ror, powołany do zgniecenia dą­
żeń narodów, które pragną w y­
rwać się spod wszechwładzy 
am erykańskich monopoli, zdo­
być niezależność ekonomiczną i 
polityczną. W K o lum b ii często 
płoną pacyfikowane wsie, a 
chłopi odchodzą w góry do od­
działów partyzanckich. W Ko­
lum b ii na porządku dziennym 
są morderstwa działaczy pa rtii 
kom unistycznej, zw iązków za­
wodowych i zw iązku młodzieży. 
Trzeba wiele odwagi, by się 
przedrzeć przez granicę, przez 
w-szystkie kontro le  am erykań­
skie w  Panamie, przepłynąć 
statkiem  ocean i przez W łochy 
i A ustrię  przybyć do Berlina. 
Przybył jednak, a po drodze, w 
obawte przed fo tografam i (żeby 
go nie poz.nano w K o lum b ii z 
jakiegoś zdjęcia w gazecie) za­
puścił brodę. Z tego też pow-o- 
du nazwano go „Partyzancką 
brodą". Potem przez, k ilka  m ie­
sięcy baw ił w Polsce i bardzo 
tęskn ił za Kolum bią, k tórą ko­
chał. W rócił tam. Puścił się w 
drogę powrotną — bardziej nie­
bezpieczną niż droga stamtąd. 
Tam, być może, w Panamie już 
czekano na jego powrót. Odjeż­
dżając, powiedział, że zabrał z 
Europy jasny obraz, k tó ry  odda 
towarzyszom.

W spotkaniu z tym  człowie­
kiem, k tó ry  jest dla mnie jed­
nym 7 wzorów um iłow ania swe­
go kra ju , męstwa w w’alce I 
osobistej odwagi — uczułem 
w ie lk i sens i siłę przyjaźni ca­
łego naszego młodego pokole­
nia, k tóre musi bronić swego 
życia i swoich praw przed .woj­
ną. Tak, to nas jednoczy. I Jed­
noczy nas każde spotkanie, w 
czasie którego się poznajemy, 
m ów im y o tym  co kochamy, a 
czego nienaw idzim y, o co i prze­
ciw  czemu walczymy.

Ten warszawski Festiwal po­
w inien jeszcze m ocniej nas
zjednoczyć.

Łudzi zawsze jednoczy, wiąże 
ze sobą wspólny cel, k tó ry  sta­
w ia ją  swemu życiu i uparte, co­
dzienne dążenie do tego celu, 
m im o trudności i załamań. Wia­
domo nam wszystkim  na ogół. 
czego chcemy Pozostaje ml ty l­
ko życzyć sobie i Wam wszyst­
kim , towarzysze, aby w naszej 
pracy przed Festiwalem — 
wszędzie — w kopalniach, 
PGR ach. szkołach, świetlicach 
i zarządach zetempowskich to­
warzyszyła nam świadomość, że 
służymy spraw ie pokoju, który 
potrzebny jest nam jak powie­
trze, w-oda i chleh. I byśmy w 
te j Służbie w ykazyw ali codzien­
nie tyle m iłości dla kra ju , mę­
stwa I odwagi, ile  go wykaz.ał 
piękny m łody człowiek z Ko­
lum bii, nazwany „Partyzancką 
brodą“ , k tó ry  wzią ł ze sobą w 
niebezpieczną podróż jasny 
obraz z Europy.

JOZEF LEN ART

i 8 i O Rf^L.T, c'. ?,0 T T  (A nglia ), u r . 29.IH  
Barn r  „ S tud la , m uzyczne odbyw ał w 
Radlay College. w  i 9 4 « — 49 studiował 
w K ró lew sk ie j A kadem ii M uzyczne) w 
Londynie pod k ie ru n k ie m  pro fesora Vic  
to ra  Bootba i N orm ana Dem uth k o rzy ­
stając ze stypendium  Thelherga. Obecnie 
p ra cu je  *  p ro f. Lo u is  K en tnerem . Daje  
liczne rec ita le  w A nglii.

1933ANro k u D wG lw u n Bi ,Nl| * rnl* c l,a R epublika  Federalna), u r. 22 .X 
r lu m  w,|hJ i’T>shaven„ ukończył w 1953 roku  semlna-
nel w  H S . n . K ' ' ° r ;  O b ec n i, s tud iu je  w A kadem ii Muzycz- 

Jest uczniem  pro f. M. G ynz-Rekowsklego, 
HBimana D e h lg ru n , o raz  Paul B au m g artnera .

R ybniku . R *g u la rn t ' ° WNA  <Pol*ha) — u r. 18 .V II 1928 roku  w 
roku  *v c ia  *u Dro?* w  r - ’  7 7  7  fo rtep ian ie  rozpoczęła w 7-ym  
K onserw ato rlum  M u ^ ; , „  roielOW5l ,eJ’ *  w  1935 roku  w  Śląskim  
okuoaeTą s lu d iT  ™  w. K atow icach. P rzerw an e  w  czasie
fra T k a  W ia t a c h  4945— 1 9^ i°n7 n„Mow a^  P ryw atn ie  u pro f. Sza

Ä Ä ^ a m s w w x
D rzew ieckiego  w  K rakow ie , w 1953 roku  h ra łJ  PI  _ .,Z'
dzynarodow ym  konkurs ie  p ian istycznym  imb M a rń u e ritte  Lonn 
-  P aryżu . N astępn i* odbyta Ż - r n .e a i^ z n r m u r n ó e  arW styczne  

C hińskie , Republice Ludow e), w  ,9 5 4  ™ k "  k o n c e rto w a ć
A nglii oraz b ra ła  ud zia ł w  llc z n y e h ”koncertach "̂ s vm fa n lrz*  

nych, rec ita lach  i audycjach przed  m ikro fonem  P o U k le g ™ £ ¡ d £

H ^ R A 5,E W ,C Z — u r. 1 .V II 1932 r , w  Cho
W g ry  ina» fo r t®Pian i® rozpoczął w  10 roku  tyc ia ,
tow " w  Rzeszowfey,kw  , 7 , 7 7 7  " V  k o n k u rs ,. „M łodych Talan-
m in a c ć n v m  o ć e d  'Yv 19ź r  u ° Uu b7 l u d l,a < w konkurs ie  eli- m a ry jn y m  przód IV  M iędzynarodow ym  K o n k u ro m  r u n «,
ć Wn t,lro c o S,u7 iow ?' u Pr ° f ,  K. M lrs k ie g o ^  Jan iny S to to ło w Ć le i. 
w °K ra k o w ie ^ °kU * * *  uczniem  p ro f. Z. D rzew ieckiego  w PWSM

TADEUSZ KERNER (Polska) — u r. 181X 1926 r  w  W arszaw ie  
N aukę g ry  na fo rte p ia n ie  rozpoczął w  6 roku  życia pod ¡Oerurv 
kiern *w e j m atk i p ian is tk i. Podczas w o jny  przebyw a ł w Zw iaz 
ku R adzieckim  w  m iejscowości C zkałow , gdzie ukończył Tech 
'’ (Kum M uzyczne. W  1946 r . os iedlił się w Sopocie, gdzie 
w 1951 roku  ukończy) z na jw yższym  odznaczeniem  Państwowa  
W yzszą Szkołę M uzyczną w  klasie p ro f. Olgi ll iw ic k ie l Jest 
B r ^ r ó w n i «  P 'am stycznych w Budepeszcie i B erlin ie
p iv d e rv ù r  f k j ï  ni? V  ,Mi<?di''-'naroriowyrn K onkursie  Im 
F ry d e ry k a  Chopina. Obecni# Jest asp irantem  II I  roku  Państwo- 
we) WytsseJ Szkoły M uzyczne! w W arszaw ie , p racu jąc  pod 
k ie ru n k ie m  p ro f. Stanisław a Szpinalskiego.

M IL A N  K L IC N IK  (Czechosłowacja) — ur. 13.V 1932 r . w  Bra. 
tysław ie. N aukę g ry  na fo rte p ia n ie  rozpoczął w 6 roku  tyc ia

^ e m ° kprof,9^Hendery,C3:po “d o ™ « * / E S "
P « * k ierow n ic tw em  "p ro t. Ludw ika  Kundery. Koncertował w wielu miastach Czechosłowacji.

S TA N ISŁA W  KNOR (Czechosłowacla) -  
u r . 14.11. 1929 ro ku . W  latach 1948—'52 ,tu  
dlow at w A kadem ii M uzyczne) w Pradze. 
k tó rą  ukoń czy ł z odznaczeniem , w klasie 
p ro f. F ran tiska  M axiana. W 1950 roku zo- 
stał lau reatem  k onkursu  dla pianistów  na 
m iędzynarodow ym  zjeździ.« studentów w 
P radze. K oncertow ał w ie ib kro tm e  w  roz- 
nych m iastach Czechosłowacji, ostatnio zaś 
w Sofii. Obecnie Jest asp irantem  u prof. 
M axiana.

■ W
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W sobotę grali:
Kotz G ü n th er (NRD), K ow alik  

E dw in (Polska), Kozina Zdenek  
(Czeehosłowac)a), K üch ler R eim er 
(N iem iecka R epublika Federalna). 

m  ,,ZSRRL M ahova  (Czechosłowacja), M aqln
Floren , f ,Qlskab M argue-W ong  Florence (Luxem burg).
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Lud Warszawy całym sercem popiera Apel Wiedeński
R e z o l u c j a

Warszawa — miasto poko­
jem rozkwitłe, zwycięskie nie­
zmierzonym trudem narodu 
polskiego — podnosi znów borczym mllitaryzmem, precz 
donośnie glos protestu. Oto z zamachami na spokój na-

w Niemczech zachodnich 
odradzają się dobrze nam 
znane, nienawistne siły prus­
kiego militaryzmu. Oto — 
dźwigane dłonią imperiali­
stów usiłują stworzyć odwe­
towe armie.

szych dni.
Ludzkość posiada dziś si­

ły, aby największe zwycię­
stwo nad materią — uzyska­
nie energii atomowej' — obró­
cić dla dobra i szczęścia na­
rodów'. Do tego dążą wszys-

atomow'ej. Istnieją szaleńcy, 
dla których nieobliczalne 
s*kutki takiej wojny nie sta­
nowią zapory dla sięgania po

Dziś, kiedy narody świata cy ludzie dobrej wroli i pokój 
okazać muszą jeszcze więcej miłujące narody, domagając 
odwagi i stanowczości, aby się zniszczenia zasobów broni 
nie dopuścić do odrodzenia atomowej i wodorowej. Ale 
Wehrmachtu — Warszawa istnieją szaleńcy, grożący 
mówi światu: Precz z za-: ludzkości koszmarem wojny

zapasów broni atomowej we 
wszystkich krajach i natych­
miastowego wstrzymania jej 
produkcji.

Niech idzie ten głos Stolicy 
do wszystkich w Polsce, niech 

. . raz jeszcze naród nasz, za-
imperialistyczne cele włada- jęty budową ojczystego do 
nia światem. Przeciwko nim mu, pokaże swoją" jedność ł 
mocniej i szerzej będziemy siłę. Warszawa podpisze Apel 
działać. Wiedeński jak człowiek, któ-

Warszawa jest miastem, remu milsze są nowe ulice, 
znającym cenę wojny i gorzki jasne domy i kwiaty — od 
smak łez., i smutek ruin. Dla- ruin i pogorzelisk. Warszawa 
tego też lud Warszawy ca­
łym sercem popiera Apel Biu­
ra Światowej Rady Pokoju, 
domagający się zniszczenia

DOKOŃCZENIE 
I»  «fr. I

złączy się setkami tysięcy 
podpisów z miliardem, który 
potępia zbrodnicze zamysły 
czcicieli pożaru atomowego.

Podnieście Wasz glos przeciwko broni atomowej
List do mieszkańców Paryża

My, mieszkańcy Warszawy,
zebrani na wielkim wiecu 
protestacyjnym przeciwko od­
budowywaniu militaryzmu 
niemieckiego f przygotowy­
waniu wojny atomowej, prze­
syłamy mieszkańcom Paryża 
nasze gorące pozdrowienia.

Piszemy do Was — mie­
szkańców pięknej stolicy Fran­
c j i  związanej tyloletnią przy­
jaźnią z narodem polskim.

Piszemy do Was z miasta, 
które przed dziesięciu laty 
było cmentarzyskiem ruin i 
wstrząsającym oskarżeniem 
hitlerowskiego barbarzyństwa.

Zebrani na wielkim zgroma­
dzeniu w dniu 25 lutego 1955 
roku przedstawiciele ludu 
Warszawy _ pozdrawiają lud 
Berlina walczący przeciwko 
odbudowie militaryzmu nie­
mieckiego i groźbie rozpęta-. 
nia wojny atomowej w Euro­
pie.

Wiemy, te tak Jak naród 
polski również i naród nie-

Dlatego dziś w imię tra­
dycyjnej przyjaźni polsko- 
francuskiej, w imię wspólnie 
przelanej krwi w walce z hit­
lerowskim najeźdźcą, w imię 
pokoju Europy, zwracamy się 
do Was, abyście wzmogli Wa­
sze wysiłki w celu niedopusz­
czenia do odbudowy nowego 
odwetowego Wehrmachtu, w 
celu odrzucenia wojennych 
ukiadów paryskich, które kry­
ją w sobie groźne niebezpie­
czeństwo i dla Paryża i dla 
Warszawy, dla całej Europy, 
dla pokojowej prący wszyst-

miecki pragnie w pokoju, 
współpracy i przyjaźni z in­
nymi narodami budować swą 
przyszłość.

Niechaj głos Warszawy 1 
Berlina w obronie pokoju bę­
dzie potężnym wyrazem dą­
żeń obu narodów. Nasza 
wspólna nieugięta walka 
przeciwko tworzeniu nowego 
ogniska niepokoju w Europie

nym  siłom n ih ilizm u  1 n iew ia ry  
w  życie, ponurym  w ielb ic ie lom  
fałszywej czarnej »iły, tym , 
którzy nam grożą bombą ato­
mową i zniszczeniem ca łkow i­
tym .

A le na świecie jest tak  zaw­
sze — kończy mówca wśród 
nowej burzy oklasków’ —  że 
zwyciężają s iły  tyc ią  nad s iła ­
m i śm ierci — 1 w  te j nadziel 
zwycięstwa jest nasza w ie lka  
w iara, w iara obrońców poko­
ju  w lepsze ju tro  świata, W ia­
ra w  to, że pokój zwycięży 
wojnę.

Przemawia następnie prze­
wodnicząca Zarządu Stołecznego 
L ig i Kob ie t — K rystyna K o n - 
werska. I  Jej przemówienie 
p rzy jm u ją  uczestnicy zgroma­
dzenia licznym i owacjam i.

Gdy przedstaw icie lka kobiet

kich narodów. Zwracamy się Europie, w zapewnieniu przy- „ ^ w y b u c h Y  pmężna^mcacjT
Ho Was, abyście podnieśli jaznych stosunków pomiędzy Zebranf ^ lc h w ^ tu ją  l ^ w ta : 
Wasz glos, tak jak to czym wszystkimi narodami bez rzają potężnie okrzyk: „N iecb 
lud Warszawy z żądaniem względu na ustrój społeczny żyje pokój“ , 
zniszczenia zapasów broni w jakim żyją, „  . , .
atomowej i wodorowej i na- Wi?mimv ^  fe
tych miastowego wstrzymania wspólną; ofiarną walką ”  naunt Skibn iew ski. Odczytuje 
jej produkcji. ¡mię świętej sprawy pokoju ^ f k t re^ uc?' «gronwdze-

Wierzymy głęboko, że przy- zapewnimy szczęśliwą przy- ^  n iL iT k n ą c y m  grzmotem 
jazn i współpraca naszych sztos«, naszym dzieciom, dzie- oklasków. .Jednomyślną aklam a- 
narodów może i powinna ode- dom Paryża i dzieciom War- cją. serdecznymi ow acjam i
grać poważną rolę w niedo- szawv. Niech świadomość te- P o jm u ją  rów nież zebrani pro- 
R . , ,, * . ... ■ . , . . . jekty lis tów  od ludu Warsza-
puszczentu do odbudowy m ili-  go ustokrotni nasze wysiłki, wy do mieszkańców Paryża i  do 
taryzmu niemieckiego, w od- aby na świecie zwyciężył po- ludu B erlina odczytane przez 
wróceniu niebezpieczeństwa kój i przyjaźń między naro- zastępcę przewodniczącego Pre-

■ ' • * 3 zydium  St. RN — K az im ie ro
Kartasińską i artystę-p lastyka 
— A leksandra Kobzdeja.

(Teksty rezo luc ji I lis tów  po­
dajem y obok).

Gdy przewodniczący zamyka 
o fic ja ln ą  część zgromadzenia, 
w ybuchają nowe potężne o- 
k rzyk i na cześć bohaterskiej 
Warszawy, na cześć pokoju.

Część artystyczną zgroma­
dzenia w yp e łn iły  gorąco oklas­
k iw ane występy Państwowego 
Zespołu Pieśni ł  Tańca „M a ­
zowsze“ .

wybuchu wojny atomowej w darni.

List do ludu Berlina
i o zakaz broni masowej za­
głady — to sprawa, w której 
n a j ź y wotn i ej za i n ter eso w a n i 
jesteśmy wszyscy, to sprawa 
przyszłości naszych dzieci, 
naszego rozwoju i rozkwitu. 
Nigdy jeszcze przed naszymi 
narodami nie stanęły tak wy­
raźnie wspólne cele. Naród 
polski pragnie tego, czego

życzy sobie większość narodu 
niemieckiego — pragnie zjed­
noczenia Niemiec i przekreśle­
nia wojennych sojuszów, któ­
re znów mają pchnąć Niem­
ców do wojny jeszcze strasz­
niejszej niż poprzednio. Ukła­
dy paryskie zagrażają Berli­
nowi tak samo jak Warsza­
wie.

8. Clqg dalszy 
za str. 1

dowala, ie  w ie lu  z nich je ­
chało do Polski nie zdając 
sobie sprawy, iż w  lu tym  jest 
u nas śnieg i mróz, k tó ry  nie 
oszczędza nawet gości zagra­
nicznych. Pierwszą jego ofia 
rą - padła drobna Pannhi z 
Iranu , k tóra przyjechała w 
c ien iu tk ich  pantofelkach bez 
żadneao cieplejszego obuwia  
w c ien iu tk ich  skórzanych rę  
knwtczkach  I drżała z zimna 
na 10-stopn iowym  mrozie  
Wreszcie pewnego dnia w ró ­
c iła  do hotelu ubrana w  w e ł­
niane skarpetk i i duże śnie 
gowce, w  których tonęły je j 
małe nóżki — niezm iernie  
zadowolona ze sprawunku  
załatwionego w  warszawskim  
CDT.

*  •  •
N iem iłą  sensację przeżyli 

Czechosłowacy w  przeddzień 
rozpoczęcia Konkursu. P ia n i­
ści w yb ie ra li instrum enty, na 
których m ie li grać. Na w y ­
próbowanie 6-ciu fo rtep ia ­
nów przyznano każdemu kan­
dydatow i 20 m inut. N ic dz iw ­
nego że każdy z nich się 
spieszył. Spieszyła się rów ­
nież Czeszka — Dagmar Ba- 
loghova. Przechodząc od jed­
nego fortep ianu do drugiego 
-n ik ła  nagle z oczu obserwu­
jących ją kolegów, w p a d a ją  
do o tw a rte j zapadni dla fo r ­
tepianów o głębokości ok 
2 m. Jednym susem rzucili 
się wszyscy na pomoc. Z 
ciemnego o tw oru w y łon iła  sić 
blada i  przerażona twarz  
p ian is tk i. Na szczęście skoń­
czyło się na posiniaczeniu rąk 
i  nóg, które nie przeszkodzi­
ło m łode j pianistce wystąpić 
u: dwa dn i później na te j sa­
m ej „pechow ej" estradzie•

* ,  *
Młodość jest ja k  się o *0' 

żuje najlepszym. ( „wspólnV'n 
językiem ", bowiem z zacieka­
wieniem  obserw ują wszysCl 
pewnego młodego pianistę
czechosłowackiego (nota bet»e
bardzo przystojnego), 
na k rok  nie odstępuie , ° : 
pewnej m łode j przyst°1n - 
Polki. Gdzie i  ja k  się p o z n a j 
jak  się porozum iew ają . 
niech to pozostanie ich ta)e

"<C«' (er)



Ze sportu

Na spartakiadzie
SKS-O W

K a r p a c z  ?«.n. rtei. wł.>. R u d -
ko która im prez* organlzowan» d l*  

najmłodszych sportowców  
cieszy sie taka popularnością wśród 
dorosłych jak  rozgrywana obecnie 
u  Karpaczu zimowa spartakiada  
SXS-6w.

W biegu patrolowym  na traa t* o
dluj-osri ok. ?,5 km dia dziewcząt

Amb. PUSZKIN: Sympatią i poparciem narodu radziec­
kiego cieszy się walka młodzieży nirmirckiej n pokn- 
wwą, zjpflnot znną 0 tzvi.nç

Prośba „Bundesjugendringu” do ZSRft
BERLIN . Przewodniczący zjednoczenia organizacji młodzie­

żowych N emiec zachodnich „Bundesjugendring" wyntoaował 
. r  - , —  — -- do ambasadora TiSRR w NRD a . M. Puszkina Ust w Im ieniu
le o l^ . r t s y ^ i i  ai?e CBre?i«We'nUnii 1 5 m ilionów  cz,onkń'v *J«d»oc«enla, który głosi m. In.:
W rocław U , tak chłopcy ja k  J d#icw-
cw ta.

W pierwsze) konkw rcrc ji sanecz- 
karskie j, w ŚUzifBrh iedypek dziew ­
cząt najlepszą zawodniczką była  
reprezentantka \R D  ?Tte  KHhne. 
Z iw o d n irzk a  ta p rzy jecha ł- do Pol­
ski * y6r H artzu i pokazała »wyni 
polskim koleżankom wspaniałą ja* 
*”*dę na saneczkach. Najlepszą z n- 
czestniczek spartakiady była Stefa* 
nią Koszu * W rocław ia. Podobni'1 
by o te* w konkurencji chłopcdw 
gdzie na pierwszym  miejscu ąnałazł 
aie Johannes Vo?t i  ,VRD.

W sobotę rozebrano w Karpaczu 
Ostatnie konkurencje spartakiady  

N ajw iększym  zainteresowa­
niem cieszyła sic Jazda dowolna. 
"  konkurencji dziewcząt. star«zych 
* 'vyr.ie*yia K irv łow a (Warszawa) 
W^ród cbłoprbw pierwsze miejsce 
y  Enipte  
Stalin ogrodu 
dziewcząt
•Tąnkowska (5 t_ „  „
pie chłopców młodszych Grobert 
(Stallnagród). Po zakończeniu kon. 
kurem  i f  członkowie kadry narodo - 
woj _  uczestnicy Spartakiady ,h n- 
kowska. M achinek i Czak on wy - 
konar, k ilka  tańców na lodzie, k tó ­
re gorąco oklaskiw ali młodzi spor­
towcy - uczniowie.

Na torze saneczkowym długości 
tsfto m rozegrano śitzgj dwó|ek sa- 
neczkowych. W konkurencji * dziew- 
r r * t  pterwsie miejsce .» J M , para 
br»kow ,kg Ogrodnik -  Rudouska  
1..1J.B. WIrArt chłopców nallen iet 
n s tro m k i r ‘>Dr“I ‘' r" '" ’ rl W rocławia
° w  T „i‘ r  1.4*,7.

„ mtod»rych rw y e te ły ł rakopiań- 
— Augustyniak 55.s tek. I)u - 

port?lank*  bv»o *M ceie w  tej 
Konkurencji trzeciego miejsca prrea  rrur.jtntanta K)„ r Suk0Pa> który 
pokonał dobrych zjazdowców NRD, 
o a mac?» | Zakopanego. Spośród 48 
startujących w slalomie . gigancie 

* * -wodników zdobyło klasę mło- 
dziełową.

A. W IE R Z B A

Zwycięstwo narciarek 
Gwardii w NRD

W piśmie niniejszym zwraca- i nastąpiło na zasadach pokojo- 
my sie do was. jako do przed- wych i demokratycznych Wy- 
stawiciela narodu radzieckiego i suną! on wobec rządów Stanów 
w naszej ojczyźnie. Prośba, któ- j Zjednoczonych. A ng lii i Francji 
rą wam przedkładamy, jest wy- j propozycję rokowań w sprawie 
razem nastrojów nurtu jących przeprowadzenia jeszcze w 1955
całą młodzież, niemiecką. ; r. wolnych wyborów ogólnonie-

Podkreila jąc. że perspektywa ; mieckich. Rząd ZSRR — czy- 
uwiecznienia rozbicia Niemiec niąc zadość życzeniom trzech 
wyw ołu je wśród młodzieży ni«- i w ie lk ich mocarstw i rządu Nie­
m ieckiej poważną obawę, list j m ieckiej Republiki 
głosi dale j:

Jesteśmy przekonani, że naro-

Federalnej
wyrazi) zgodę na ustanowię- radzieckiego, 

nie międzynarodowego nadzoru

domaga się jedynie, aby zjed­
noczone Niemcy były państwem 
demokratycznym, m iłu jącym  
pokój i nie uczestniczyły w 
żadnych blokach m ilita rnych , 
skierowanych przeetw-ko Związ­
kowi Radzieckiemu lub ja k ie ­
m ukolw iek innemu państwu na 
Wschodzie lub Zachodzie.

W zakończeniu pismo s tw ie r­
dza, że walka młodzieży nie­
m ieckiej o zjednoczenie kra ju  
na zasadach pokojow-ycb I de­
mokratycznych spotyka się z 
sympatią i poparciem narodu

dy i rządy Francji, W ie lk ie j ; nad wyborami.
B ry tan ii. ZSRR i Stanów Zjed- ; Podkreślając, że rząd radzie- 
noczonych mogą w sposób zde- cki uprzedził równocześnie, iż

rokowania w sprawie zjedno­
czenia Niemiec nic mogą mieć

y- 
pa-

ryskich, gdyż ra ty fikac ja  ta 
przekreśliłaby możliwość zjed­
noczenia Niemiec, ambasador 
Puszkin kontynuuje:

T ylko  w-yrzeczenie się ukła­
dów paryskich może stworzyć 
konieczne przesłanki do owoc­
nych rokow-ań w- sprawie odbu-

crd cwany położyć kres zgub-
zatał representant i nemu rozbiciu naszej ojczyzny... , _ .

m is te r?? ' gwyietyta I D lat*Sc> zwracamy s ię ' jeszcze ' sensu i będą niemożliwe w w j 
stAiinAgróó), » w gm - ; raz z usilną i stanowczą pro- pariku ra ty fika c ji układów ps 

*bą do rządu waszego kraju, 
aby podjął in ic ja tyw ę w spra­
wie zjednoczenia Niemiec w 
warunkach pokoju i wolności

24 lutego br. ambasador ZSRR 
w NRD G. M. Puszkin przeka­
zał k ie rownictwu „Bttndesju -
gendring" odpowiedź, w k tóre j dowy jedności Niemiec. Zwią-
stwierdza m. In.: I zek Radziecki nie wysuw'« w

Rząd radziecki czyni wszyst- j sprawie zjednoczenia Niemiec 
ko, aby zjednoczenie Niemiec I żadnych warunków  i zastrzeżeń.

Wielkie demonstraeje 
ludności Niemiec 

przeciw układom paryskim
BERLIN. 24 lutego — dzień j w'anl do Bundestagu liczy li się  

rozpoczęcia debaty ra ty flkacy j- j z wolą ludności i głosowali
ne.) nad układami paryskim i w j przeciw układom wojennym. 
Bundestagu — stal się w Nie- , Policja aresztowała w Berlin ie
m ieckiej Republice Drm okra- ! zarh. 80 osób spośród biorących 
tycznej dniem w a lk i całego na- ! J *

j rodu o zjednoczenie k ra ju  na
udział w demonstracji.

Na ręce deputowanych doBERI,IN . W dalszym ciągu
międzynarodowych zawodów- I «asaałacb pokojowych I demo- Bundestagu napływają setki 11-

i«T ik ra ty c z n jtn , przeciwko rem ili- s.ów wzywających do odrzuce- 
B sz 'ate,< J taryzacjl Niemiec, przeciw ko nia po lityk i, prowadzącej dorozegrano biegi sztafetowe, 

biegu 3x5 km kobiet zwycięży­
ła sztafeta Gw'ardü (Stopka. 
Rukow'ü, Pp=ka) w 1.07.28 przed 
zespołem

I układom paryskim. Ulice i pla- | utrw-alenia rozbicia Niemiec. 
| cc miast NRD, sale konferen­
cyjne I odczytowe wypełnia ła

lii Plenum
K C  W I.K Z M

MOSKW A. W tych dniach od­
byto się w- Moskwie I I I  Plenum 
Kom itetu Centralnego Kom to- 
molu.

Uczestnicy Plenum om ów ili i 
przyjęli uchwały dotyczące 
udziału organizacji komsomol- 
skich w  wykonaniu uchwały 
Plenum KC KPZR „O  zwiększe­
niu produkcji a rtyku łów  hodo­
w lanych“ , wym iany leg itym acji 
konisomolskich oraz udziału 
młodzieży radzieckiej w  V' 
Światowym Festiwalu M łodzie­
ży i Studentów w Warszawie.

Uczestnicy Plenum gorąco 
poparli uchwałę styczniowego 
Plenum KC KPZR i uchwały 
I I  sesji Rady Najwyższej ZSRR.

Umowa handlowa 
Polska - ZSR R

cza. o 9 UÎ?A ' kt6ry 4f>’skat ! ludność ostro protestująca prze- czas o 2 sek. gorszy. Trzecie 1
miejsce zajął zespół 
1.08.45.

Dynamo ciw ko polityce zdrady narodo­
w e j Adenauera i jego k lłk i.

Finały mistrzostw Polski 
w piłce ręczne!

w a r s z a w a , w  ha.lt A wy na
Bielanach rozpoczęty się 75 bm. 
finały  spotkania drużyn męskich
o zimowe mistrzostwa Polski w p ił­
ce ręcznej, w decydujących o m i­
strzowskim ty tu le  rozgrywkach  
startują: Sparta Staiinogród, Z ryw  
Gdańsk, AZS Warszawa i AZS Wro-

W Berlin ie odbyło się zebra­
nie kolejarzy z całych Niemiec 
z udziałem przedstawicieli 
Polski. CSR i Węgier. Uczest- 

We wszystkich dzielnicach I nic.y zebrania w apelu do kole- 
demokratycznej strefy Berlina j jarzy francuskich 1 zachodnio

niemieckich proponują. b.v dzień iodbyły się wiece i manifestacje 
Z Magdeburga (NRD) wyje 

chała do Bonn specjalna deie- i M iędzynarodowy 
gsctja. która w im ieniu mie- przeciw 

j szkańców miasta ma domagać machtu. 
się od deputowanych do Bun­
destagu odrzucenia układów- 
paryskich.

60-tysięcźny wiec robotników 
z udziałem przedstawicieli

MOSKWA. 25 lutego br. w- 
Moskwie podpisany został przez 
przedstawicieli Polski i ZSRR 
protokół o wzajemnych dosta­
wach towarów na 1935 rok.

Związek Radziecki, podobnie 
jak w łatach ubiegłych, będzie 
dostarczał Polsce: urządzenia 
przemysłowe, traktory, kom baj­
ny, samochody, łożyska toczne, 
zboże, bawełnę, rudy żelazne', 
manganowe i chromowe, ropę j 

z [ produkty naftowe, metale kolo- 
row-e. ferrostopy i inne towary 

j mezbedne dla gospodarki na­
rodowej Polski.

10 marca proklamowano jako Z S R R ■ • rio* tapczf'Is

O

eta w v> pierwszym dniu padły na- , mias! portowych Niemiec za- atępują« wyniki: sparta  Stiiiao- ( , p w n O T ł t n a . t m i a  za
grud ■- Z ryw  Gdańsk U:4 i AZS i chodmch o d b y ł się po p o łu d n iu
W-rocław ~  AZS Warszawa 5:7
d-SJ A- „ y ^ " IOD-, w„  »tallnogro - | tow-ym NRD Rostocku. dzie rozpoczęły się finałowe roz-
g iyw ki drużyn kobiecych z udzia­
łem Gw ardii Gdańsk. Sparty K ra ­
ków , S iali Chorzów I AZS AW F  
Warszawa. W yniki pierwszego dnia:

I 24 bm. w w ie lk im  mieście por-

Wielotysięczne wiece 1 de­
monstracje odbyły się rów n!eż

Dzień W alki | le jowy,* ^ « ¿ « 7 °  koks * * ^ 0 «?* 
wskrzeszaniu W e h r- j wyroby walcowane, cynk, cu- 

1 k ie r i inr.e towary.

Drugi dzień debaty 
w  Bundestagu

BERLIN. W piątek boński 
Bundestag kontynuował debatę 
nad drugim  czytaniem układów 
paryskich. Przedstawicie) SPD

I w innych ęąśrodkach przemy- j ~  Wehner zgłosił wniosek, aby 
Stal Chotrów" — AŹs AWF War- } słowyoh NRD —  Suhl.' Gera. j skreślić z porządku dziennego 
szawa 4,-1 i Sparta Kraków — i K a ri M ars Stadt, Nordbausen. | urugie I ti-zecie czytanie ukła

Guben i in.
W czwartek przez ulice Bonn

G w ardia Gdańsk 6:0.

de. Szczególnie silne sprzecz­
ności i kłojpoty Adenauerowi 
sprawia sprawa Saary. A de- 
nauer wyznał, że prezydent 
F:senhotver i prem ier Ć hur- 
d u ll zapewnił, go. i7 Spra„-a
Saary zrwtanie W przyszło - 
śd rozsyiąz^na zgodnie z żą­
daniami Bonn. a nie Paryż»

Na »djęriu: r /ło n ko w l#  fa « jr -  
.»t.owskiij orgjinl?acJi „M łodsi M«i- 
c/enniey Japonii“ , na cłp|# k t^ra j 
ftlol Takeahin:« Toyoda, nazywany  
prze* Japończyków ..japońakim  
H itle rem “ , w czaale ówlrzeń przed 
wyborami w dniu 37 lutego.

Ćwiczenia te polegają na w y k rę ­
caniu rąk i unfetzkod llw ianlti n ie­
wygodnych wyborców.

Przy pomocy tego rodzaju orga- 
nłracji amerykańscy okupanci apo- 
drtewają się, *e ud* Im #lę tm u-  
gió wyborców Japońskich do *lo - 
aowanfa za partią w o jny i nędzy 
— Partią U bcra ln ą , na czele k tó ­
rej stoi Joszida.

mistrzostw Polski
, Rt,Bt,ĄG. w  piątek odbyty tlę

renty z hasłami, wzywającym i
_■ __ _ do odrzucenia układów parys-

daltzc konkurencje dmżyhrin-ych I k ic h  i p o ło że n ia  k resu  w o je n -  
m istnostw  Polski \p leżdzie szyb np i — i : , v rp  A(ł p n , , lp ra  w  M o ­
k e )  na lyżwaen. 35»wody rozegra- neJ, P ° ll lJ c e  A C ienauera. W .Mo­
no w niekorzystnych warunkach j n a c h iu m  w  w ie lk ie j  d e m o n -  
atm osfeiycznych. ponieważ praw ie ¡s tra c ji w z ię ło  u d z ia ł 40 t\-s. oeób 
p-.zez cały czas padał śnieg Bieg 
5,H> m w y g ra ł M a g ie ro w sk i iK o le jarzi 
w czasie 4«.7 przed Z. Lewandow­
skim  (CW KS) -  47,8.

IW  Bremerhacen w wiecu zor­
ganizowanym przez DGB ucze-

,, „  stniczylo 5 ty», robotników. 4tootl m w.7,'grał Skrzypnlk łGwar- i , , __,__ __ _ _
di a» -  8:27.3, 3> Magierowski (Ko i '•r 8 - młodzieży Hamburga zor- 

Lewandow-| gantzowało w godzinach wie- 
j czornych potężny pochód prote-

Adenauer -  j aK in fo rm u ją  z
------Jkich — zastoso-

wał nowy manewr, aby uchro- 
mc się przed rozbiciem koali- 

par- c ji R-nskiej. które gno iłoby  fia- 
sr t v  j skiem układom paryskim . Nowy 

, dom agał! manewr jest rezolucją która
SPD™rZUC6ma wniosliu fra k c ji | głosi: iż zjednoczenie Niemiec 
6 „  • , , i pozostaje nada) naczelnym za -

Reakcyjna większość Bundę-

Debata ratyfikacyjna 
w senacie włoskim
RZYM. 24 lutego br. Senat 

włoski rozpoczął debatę nad 
projektem ustawy o ra ty fikac ji 
układów paryskich. Izba Posłów 
ratyfikow ała już te układy w 
g ru d n iu  1954 r.

Pierwszy zabrał głos senator 
komunistyczny A. Donlni, któ­
ry  podkreślił, że twierdzenie 
jakoby unia zachodnio - euro­
pejska miała charakter „obron­
ny" jest pozbawione wszelkich 
podstaw.

Z kolei przemawiał zastępca 
sekretarza generalnego partii 
socjalistycznej, senator Moran­
di. S tw ierdził on. że od chw ili 
zakończenia debaty nad uk ła­
dami paryskim i w Izbie Po- 
słow zaszło wiele nowych w y­
darzeń. Wydarzenia te pozwoliły 
społeczeństwu włoskiemu lepiej 
zorientować dę w agresywnych 
planach USA.

Większość narodu włoskiego 
zdaje sobie sprawę z. niebezpie-

Wybo ry w  Japonii

dów oraz nawiązać rozmowy w 
___ ____ [ sprawie zjednoczenia Niemiec.

t  . i przeszła w ie lka demonstracja i Wehner podkreślił w motywa- AOer
ir z e c !  flZ ię ft f y iw to r s k ic n  robotników, młodzieży i kob ie t | f2'"e8? wniosku, że większość kół dziennikarskich '™ V»i7™ oT i czeństwa, jakie »tanowi rem ill-

Demonstrujący nieśli transpa- ! *Po»eczeń»twa NRF jest prze- .........  -  zastoao- ......., L ..........................................
ciwna rem iiitaryzacji.

Poseł z ramienia CDU 
ii: Adenauera — Kiesinger tv 
ostrym przemówieniu

le ja rt) _  5:44,5. ») Z
akt (CW KS) -  5:45.6

r S J f S «  w  Elmshorn'uczest'nl
(Kolejarz). 'e y  w iecu zażądali, aby deputo-

stagu odrzuciła 
Wehnera.

Debatę cechuje duże naplę-

daniem po lityki Bonn. Rezolu - 
wniosek posła j cję tę rozpatrywałby Bundestag 

i po ra ty fika c ji układów pary - 
I skich.

taryzacja Niemiec, i protestuje 
przeciwko pianom ra ty fikac ji 
układów paryskich.

Debata trwa.

-  Ś

RZYM . w  dniu 24 lutego 
przed gmachem Senatu .w łosk ie­
go odbyła się demonstracja 
przeciwko układom paryskim i 
wskrzeszaniu m ilitaryzm u nie­
mieckiego.

W niedzielę 27 lutego naród 
Japoński po raz czwarty o.) 
zakończenia w o jny  wziął 
udział w wyborach do parla­
mentu.

W wyborach tych uezestm/l - 
czyły następujące partie po­
lityczne:

1. Japońska Partia Demo­
kratyczna. Powstała ona przed 
k ilku  miesiącami na skutek 
rozłamu w łonie Partii L i­
beralnej. Na czele JPD stoi 
obecny premier Hatojama, 
główny przeciwnik Joszidy 
Hatojama utw orzy ł nową par­
tię ze skra jn ie  prawicowego 
skrzydła Partii L iberalnej. Sto­
suje ona w polityce wewnę­
trznej hasło: „Jesteśmy w ła ­
ścicielami fab ryk  i m ajątków  
ziemskich, p iln ie  uuęc strzeż­
my naszych prntu". W po lity ­
ce zagranicznej opowiada się 
ona za przywróceniem nor­
malnych stosunków z ZSRR 
i Chinami Ludowym i oraz za 
i oz wojem handlu z kra jam i 
obozu pokoju.

Podczas kam panii w ybor­
czej Hatojama oświadczył, że 
celem P a rtii Demokratycz­
nej jest:

„Osiągnięcie niepodległości 
i przywrócenie obywatelom 
japońskim  świadomości, że iq  
obywatelam i nietaleśnego pań­
stwa oraz realizacja zasad 
współistnienia między różny­
m i państwami".

Z drugie j Jednak strony Je­
den z działaczy tej pa rtii, obe­
cny m in ister spraw zagrani­
cznych Szigemitsu jest zwo­
lennikiem  rem iiita ryzac ji Ja­
ponii i ścisłej współpracy z 
USA. Dotychczas jednak nie 
występuje on otwarcie ze 
swym i planami, gdyż zdaje 
sobie sprawę, że tego rodza­
ju  wystąpienie oznaczałoby 
zmniejszenie szans przy w y ­
borach na skutek oporu naro­
du japońskiego przeciwko pla­
nom rem iiita ryzacji.

Postępowa prasa Japońska 
pisze, że P a r t ii Demokratycz­

na prowadzi po litykę „doga­
dzania wszystkim " 1 je j p raw ­
dziwe oblicze nie jest jeszcze 
dokładnie znane.

2 Parila  Liberalna. Repre­
zentuje ona przedwojenną fa­
szystowską partię Seigukai 
Na czele je j stoi były prem ier 
japoński Joazida, który od sa­
mego początku swej działalno­
ści politycznej związany jest z 
agresywnymi planami japoń­
skich monopoli. Po wojnie po­
szedł na służbę amerykańskie­
go imperializmu. Przed k ilku  
miesiącami pod naciskiem 
znacznego odłamu burżuazji 
japońskiej, która w ‘ imię 
swych interesów gospodar­
czych zamierza prowadzić po­
litykę  niezależności od USA i 
politykę współpracy handlo­
wej z obozem pokoju, został 
zmuszony do ustąpienia ze sta­
nowiska premiera na rzecz 
Hatojamy. Partia Liberalna 
głosi w swym programie: 
„U trzym anie ścisłej współpra­
cy z USA i rczmoienie p rzy­
gotowań do obrony Japonii 
przed komunistycznym n ie ­
bezpieczeństwem" — co w 
rzeczywistości sprowadza się 
do uzależniania gospodarcze­
go 1 politycznego Japonii od 
USA..

S. Partia praw icowo-socjall- 
styczna. Powstała ona w 1045 
roku W skład Jej weszli 
członkowie przedwojennych 
ugrupowań prawicowo-socjali- 
stycznych.

W swym programie wybor­
czym socjaldemokraci wysu­
wają demagogiczne hasła 
obliczone na pozyskanie so­
bie mas ludowych. W partii 
te j pokładają swe nadzieje 
władze amerykańskie licząc, 
że w wypadku klęski jawnie 
„am erykańskie j“  Partii L ibe­
ralne j, socjaldemokraci zdoła­
ją przyciągnąć japońskie ma­
sy pracujące i w następstwie 
uda się im skierować demo­
kratyczny I antyamerykański 
ruch mas pracujących na tory 
„pokojowej współpracy z obe­
cnym ustrojem “ .

jm ś ®  mrn7K\wm$*sfti[i  
ESMSSS3
At«nAuro — „C hatterton" — 

godz. 19, Ludow y -•  „M łyn "
— *odz. u .  Państw. Operetka
— „Noc w  W enecji" — rod* 
W Państw. Opera — „Romeo 
1 Julia" — godz. 19. Powsreoh- 
r y  — „ Im ie n in y  pana dy rek ­
tora“ — godz. 19. Nowej 
W arszawy _  „pom pey 1 syn"
— ?odz. 19. Domu W ojska  
Polskiego — „Podróżni" — 
godz. 19. Satyryków  — „Psy­
chiczna zadra" - -  »od». 19.75. 
Kleks — „Bardzo dobra rzecz"
— godz. 16.30.

Moskwa -  „Miłość kobiety"
Prih?,>rtz ls' ’ *• 2<l'
I  ) „Cena strachu", seff-
Pan soi ~  FOdz, 16.30. 19.30.
1 Ä « ?  -  Krzysztof Ko-
»¡ąsl, * ‘V 'Z. ,4. 18. I I .  70
la' "S ierpniowa n ie d z i« -
A tlantlc  * 0<lz. H . H , ,8. 70 
k * ‘. — ^ ^ •tS iw e d ik a  zapał-
Polonią J_r !*. 1«. 18. ?0.

godz. m  ' ,a ” l f sn T u lip an “
-  „K aw iarn ia '' **• M ! Ma.)
ulicy" _  P '/y Główne)
W-Jt -  „Przyg, *«• '*• Jl>
-  godz. 14. i 6* u  Z
-  ‘ .K rólowa bań;..*0' 0c,,°t» 
14. 16. 18. 20. Stolica "
nek z iswaglem “ -  ïo T ,  • ? *'; 
16, 18.15, 20.30. S y re n » 3' "
,,Skarby aułtena*'
18. 18. 20- Tęr.*ą J '0d*L M -
JJoniu“ -  14, is a
Olsztyn — K łopoty r i r , ^  

19.T rz is ik l“ — godz.

M  LU TE G O  m% R. 

P O N IE D Z IA Ł E K  

Program  ! — na fa li n w  m
Program  dnia 

•Wiadomości 5 98 
12.04, leoo. 20 00

(185. 
6.00, 

33.M.

15 28. 
7.40.

t-.—

8 10 M uzyka. .V18 PortJin»  
rozmaitości rolnicze. 8.15 G im - 
nastyk*. 6 30 K alendarz r*d io - 
wy. fi.37 ..z piosenką do pra­
cy". 7.15 M uzyka, 7 45 Radio- 
u -v kura Jeżyka rosyjskiego 
— lekcja w, 8.05 Koncert, 8.45

Popularna m uzyka sym fonicz­
na. o.oo .„Tanek w pracowni 
M a te jk i“ — słuchowisko dla 
azkól. 9.30 Zespoły i soliści, 
10.05 M elodie operetkowe. 10.30 
K oncert w>1 tatów. u. 00 f. Ba łka  
o p led u  stopniach“ — audy­
cja dla aikół. 11.30 M uzyka ! 
aktualności, 12.10 M uzyka  roz­
ryw kow a. 11.30 ,Na swojsko 
nut«“ , 12.40 D la  vvch o w aw - 
czyn przedszkoli. 12.45 A udy­
cja dis wsi. 13.00 Przerw a.
15.30 ..W radiow ym  kdlku  
globus", 16.06 Koncert estrado­
w y radzieckiej m uzyki roz­
ryw kow ej, 16.58 . 7. frontu  
technik!“ . 17.00 A udycja aktu ­
alna. 17.15 Dla rodziców, 17.30 
Koncert. 18.20 ..Ns młodzieżo­
w ej antenie". 13.50 Felieton  
literacki. 19.00 Odtworzenie  
fragm entów V  M łędzynarodo- 
wsgo Kon k u rn i im . Fr. Cho­
pina. 20.25 ..Kandyda" — ahi 
chowlsko wg sztuki B. Sha- 
wa. 22.00 Sprawozdanie z M i­
strzostw H okejow ych Świata 
ZSFR  — Polska w Kolonii, 
23.40 M uzyka.

Program  n  — na fs.ll 387 m

Program  dnia 5?l. 18 05.
Wiadomości 6.00. 7 00. 7,40,
14 00, 13.15. 2130. 23.55.

5.35 M uzyka, od 5.58 do 7.45 
— tranam iels t Pr. T. 7.46 
Przerw a. 13.10 ..P atrioci" — 
fragm. p<rv Bodo Uhse'sro.
13.30 Dla klas licealnych, 14.10
„U czm y się śpiewaó“ , 14.30 
M uzyka baletowa. 15.00 M elo­
die film ow e, 15-25 U tw ory  
skrzypcowe, U .50 A ktualny  
felieton na tem aty m iędzyna­
rodowe. 16.00 M uzyka rozryw ­
kowa. 16.2? M uzyka klasycz­
na. 17.00 ..Z życia Zw iązku  
Radzieckiego“ . 17.30 „Na w ar­
szawskiej fa li" , 18.00 P is k ie  
m elodie ludowe. 18 20 Melodie  
operetkowe, 10.00 M uzyka 1 
aktualności. 19.25 Zagadki m u­
zyczne. 20.00 M uzyka  rozryw ­
kowa. 2015 S y lw etk i kom po­
zytorów, 21.10 „Trybun  wol­
ności" — fragm . książki Pa 
randow skltgo. 21 jn K ronik«  
»Portowa. 22 00 Odtworzenie  
jjag m entó w  V  M iedzynarodo- 
¿4*5° K w i ku m i im Fr. Cho- 
noc ‘ 00 M u *yka  na dobrs-

Szczegóło-wy program  audy- 
c.ii zamieszcza tygodnik „R a­
dło 1 Awiat'*.

P ł)l*h le Radio f .a tra a f»  « v
hiA możliwoóó irr.iar)
»ram i«.

—  Czy to z artyku łu  watępnego
wa»zego piama? -

— Nie, to * bajek Teodora Am a­
deusza H offm ann* — rzekł Karasik.

M ój Boże, i jego też zaagitowa- 
liście... — przeraziła się Lada.

W mieszkaniu Tokarcewów Lada 
m iała oddzielny pokój, w łasny klucz 
cki głównego wejścia i przychodziła, 
k;edy chciała. Pewnego razu, z. ra­
na, kiedy profesor i M aria D iem ien- — 
tjew na siedzieli przy kaw ie, wypro- 
u adzila ze swego pokoju mężczyzną 
o trudne j do określenia powierzcho­
wności; m ia ł gęste b rw i I n ieprzy­
jem nie mokre wargi.

— Proszę, poznajcie slą. to jest 
mój mąż — rzekła bez najmniejsze­
go skrępowania.

Profesor ob la ł nowe, paryskie 
kremowe spodnie gorącą kawą Ma­
ria  Diem ientjewna opadła na kr?.e- 
śle ja k  przerośnięte ciasto.

— Ciebie to szokuje? — spytała 
Lada ojca. — I to ma być światowej 
stawy uczony. Cóż to za prow incjo­
nalne poglądy!

Profesor w m ilczeniu odszedł do 
swego pokoju, i wkrótce cały dom 
nape łn ił się trwożno-słodkawym  za­
pachem rodzinnego kon flik tu , zapa­
chem waleriany. Lada z M arią Die- 
m ientjewną dogadały się wcześniej.
Poglądy profesorowej bvły tak sze­
rokie ze płatała się w nich bezrad- 
j e .  jak  w zbyt luźno uszytej spód- ślizgać?., przeznaczony do szył-kich 
n.cy. w parę miesięcy później ła d a  tw irA *v  w  krs?a/»b Lc-n-i -
przyszła z. rana na kawę bez męża.
Hixjzice spojrzeli na nią zaniepoko­
jeni.

i l l i l l l l l l l l
58) pracą Karaslka, rob tł na margine­

sach znaczki.

i  Partia Lewicowo-socjali-
styczna. Na czele Jej stoją 
postępowi działacze ruchu ro­
botniczego. Partia ta posiada 
program bardzo zbliżony do 
programu Komunistycznej 
P a rtii Japonii i w niektórych 
okręgach wystaw ia wraz z nią 
wspólne listy.

5. Komunistyczna Partia Ja­
ponii. w wyborach powszech­
nych w 1349 roku na lis ty  par­
t i i  padło przeszło 3 m iliony 
głosów. KP Japonii zdobyła 
wówczas 37 miejsc w  parla­
mencie. W 1950 roku Mac 
A r łh u r  przygotowując się do 
agresji w Korei postanowił za 
wszelką cenę zgnieść walkę 
narodu japońskiego o wolność 
i swe prawa. W 1950 roku Mac 
A rth u r postawni poza nawia­
sem prawa wszystkich człon­
ków Kom itetu Centralnego 
KP Japonii. Okupanci amery­
kańscy zak«7.all jednocześnie 
organizowania wieców, de­
m onstracji i zgromadzeń, i 
faktycznie wprow adzili w  Ja­
ponii stan wojenny.

M im o straszliwego terroru 
1 działalności partii w pod­
ziemiu. w wyborach w 1933 
roku KP JAponii zdobyła jed­
no miejsce w izbie reprezen­
tantów i jedno w izbie wyż­
szej.

Ostatnio Jeden x czołowych
przywódców partii Rzlga, któ­
ry  od 1948 roku ukryw a aię 
wraz z. kilkom a innym i 
przywódcami przed prześla­
dowaniam i amerykańskich 
władz okupacyjnych, oświad­
czy t przedstawicielom prasy, 
że partia komunistyczna za­
mierza „w  granicach m ożli­
wości" powrócić do legalnej 
działalności i  że najbliższym 
zadaniem p a rtii jest zdobyć 
37 miejsc w parlamencie, 
k tó rym i partia dysponowała 
przed 1949 rokiem.

W swym programie wybor­
czym partia występuje prze­
c iw ko zbrojeniu i wskrzesza­
niu m ilita ryzm u japońskie­
go 1 wzywa do pokojowe­
go współistnienia wszystkich 
państw. Partia domaga się 
polepszenia bytu ludu japoń­
skiego.

Poza tym i partiam i udział 
w wyborach zgłosiły dziesiąt­
k i małych ugrupowań o za­
barw ien iu. skra jn ie  nacjonali­
stycznym i reakcyjnym , czer­
piących fundusze wyborcze z. 
kasy amerykańskich okupan­
tów. Według wiadomości przed­
wyborczych z Japonii, wybo­
ry odbędą się w atmosferze 
rosnących sprzeczności między 
interesami okupantów amery­
kańskich. a burżuazją japoń­
ską. Jednocześnie wzmaga się 
z. dnia na dzień walka japoń­
skich mas ludowych o nie­
podległość. Walka ta utrudnia 
lealizację amerykańskich pla­
nów rozszerzenia w o jny na 
Dalekim Wschodzie. Niedale­
ka przyszłość pokaże, czy zdro­
we s iły  narodu japońskiego 
wezmą górę I m im o prze­
szkód ezyriionych przez koła 
im perialistyczne Japonia po­
tra fi wejść na drogę norma­
lizac ji stosunków % Chinami 
1 ZSRR w dobrze pomyślanym 
interesie w łasnym  1 pokoju 
światowego.

H. KAW KA

Ch ńska armia ludowa
w yzw oliła

ujyspy Nanczi
PEKIN. Agencja Nowych 

Chin donosi, że w  dniu 26 lu « 
tego oddziały chińskiej a rm ii 
ludowej w yzw o liły  archipelag 
wysp Nanczi, położony u w y­
brzeży p row inc ji Czeki a ng. co 
«tworzyło birdzśej dogodne wa­
run k i do wm,wolenia Taiwanu i 
innych wysp okupowanych przez 
wojska Czang Kai-sz.eka.

Jesteście zdolnym 
powiedział kończą«

B ł i R r
T t u m a c  w s jt  X c f t f m u n l  S t o b c t r m k l

pro-

— Rozwiedliśmy się —  rzekła spo­
kojnie Lada — straszny mazgaj, bo­
leśnie ninie rozczarował.

— Jakże to tak, f.adoczka? — 
szepnęła współczująco M aria Die­
m ientjewna.

— Nie denerwuj się, mamo, nie 
umrę z tego powodu.

Karasik przyszedł do Tokarcewa 
by mu pokazać swój w ie lk i p ro je k t 
Jew gienij Kar zrealizował w nim 
pomysł dwukadłubowego śl-izgacza 
który byłby mknącjTn po wodzie 
ekspresem. Brygada konstruktorska 
Hydraeru, pod kierownictwem  Nasti 
i Bagrasza. sporządziła Już szkic tej 
pozornie wręcz fantastycznej, lecz 
w gruncie rzeczy, w  pełni realnej 
łodzi. Był to olbrzym i, stuosobowy

podróży morskich. W kołach kon­
s trukto rów  interesujących się tym 
zagadnieniem pro jekt ten wyw oła ł 
wiele zastrzeżeń. Co prawda, bryga­
da pracowała pod op: cą takiego 
autorytetu jak  Tokarcew, lecz mimo 
wszystko pro jekt wydawał się zbyt 
śmiały.

Karasik podąży! za Tokarcewem 
dc jego gabinetu. W mieszkaniu pa­
nów?) chłód, zasłony na oknach by­
ły lekko opuszczone. Uderzała zbyt 
duża ilość różnych draperii, obra­
zów 1 portier. Na etażerkach, sekre­
terach, komodach, półkach stały 
porcelanowe statuetki, wazki, krysz­
tały, puchary. Człowiek bał się po­
ruszyć, aby o coś nie zawadzić. Przy­
pomniał sobie, jak Foma Rusielkin, 
przyszedłszy tu po raz pierwszy, za­
pytał:

—Tak wląc «obi* tu mleezkai ie 
W tym  «kładzie?

Ryn. 3. Rnekl
Natom i«*t o gablnecl* Tokancewa

przybysz mógł pomyśleć, że należy 
do innego mieszkania. Tu wszystko 
nosiło piętno czynu 1 pracy. W ga­
binecie było dużo światła. K rzyw ik i, 
ekierki, wa la ły się na oknach i na 
podłodze. Obok nich leżały zw in ię­
te w  ru rk i, włożone do czarnych fu­
terałów rysunki i £ llka. Do rysow­
nicy przyp ięty by ł p luskiewkam i 
gruby watm anowskj papier. W k il­
ku miejscach stały różnokolorowe 
buteleczki z tuszem. Na ścianach 
malowanych niebieską, olejną fa rtą  
w isiały portre ty B lćriota oraz w ie l­
kich braci O rv ille ‘a i W ilbura W righ- 

■ tów. Na innych wizerunkach Kara­
sik poznał Ciołkowskiego, Farmana. 
Sikorskiego, Curtissa, Zeppelina J 
Seagravesa.

Profesor m ia ł na «obie aksamitną
bonżurkę z husarskim i sznurami, 
sam zaś podobny był do artysty w 
swojej pracowni. Czytał uważni*

— Do licha, 
człowiekiem —
czoztanieu

Karasik podobał mu etą.
— Co? O, tutaj: „śllzgacz, szu­

kający wyporu we własnej szyb­
kości, opierający się na zasadzi* 
intensywnego oddziaływania na o- 
toczenie, jest nam bliższy duchem 
niż wypornościowy siatek wchodzą­
cy w kontakt z woda ekstensywną 
siłą bezwładu, unoszący się na po­
wierzchni prastarym prawem Ar- 
chlmedesa." — W tym, ma się ro­
zumieć, jest dużo dowolności — 
ciągną! profesor — lecz Istota rze­
czy jest ujęta właściwie. Co? Nie­
wątpliwie i technikę ujęliście tu 
z punktu widzenia filozofii, wyra­
źnie historycznie. Będą nam z pew­
nością wymyślać, no ale wstawimy 
to bez zmian. Bóg z wami. A ko­
chacie skrzypce? — zapytał nagle 
profesor. — Co?

W ogóle lubił zadawać nieoczeki­
wane pytania.

— Nie bardzo — przyznał Ka­
rasik.

— N I* kochacie akrzypiec? . , ,  
Jakżeż to tak — zmartwił się pro­
fesor i nawet odłożył ołówek.

— Kocham bardzo muzykę — 
rzekł Karasik — ale skrzypce i ko­
loratura mają nieprzyjemny drżą­
cy, wysoki ton. Nie ma w nim roz­
machu ... Jest to raczej przeszywa­
jący sztrych. Fortepian zaś lub ba­
ryton to dźwięk trójwymiarowy, 
rozwinięty w przestrzeni, gęsty w 
swej akustycznej konsystencji. To­
ny przylegają do ścian, sala wy­
pełnia się nimi po brzegi.

Profesor shichał go z zaintereso­
waniem. Myślał o co by Jeszcze za­
pytać Karasika. Po prostu nie chciał
go wypuścić.

— Ciekawe — powiedział. — Wy 
Jakoś swoiście rozumujecie. W tym 
przypuszczalnie tkwi istota talentu.

Potem mówdli o malarstwie, sz.u- 
kali związków między kolorem t 
dźwiękiem. Karasik mówił o Grie­
gu,

Posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego

ŚFMD
(dokończenie m  atr. 1)

sttzni w o jny atomowej s to i się 
w inno fó u it iłe i nieodłączną 
częścią pracy przygotowawczej 
do Festiwalu  — »tw ierdz ił B er- 
n in i. Pod tym  hasłem przebie­
gać będzie również obchód 
Międzynarodowego Tygodnia 
Młodzieży w  marcu br.

W dniu dzisiejszym w  dysku­
sji nad referatem zabierali głos 
przedstawiciele młodzieży ja­
pońskiej, NRD, F rancji, Włoch, 
Ind ii, Niemiec zach. oraz se­
kretarz, generalny MZS Pelikan. 
Dyskutanci m ów ili o tym, że już 
tysiące młodzieży podpisały' apel 
Światowej Rady Pokoju.

W ielką aktywność przejawia­
ją np. studenci japońscy, którzy 
wyjeżdżają calem popularyzacji 
apelu do najbardziej oddalo- 

a  nych miast, i wsi sw'ego kra ju . 
Delegaci występujący w dysku­
sji m ów ili również o w ie lk im  
rozmachu akcji protestacyjnej 
przeciwko układom paryskim.

7. w ie lk im  oburzeniem przed­
stawiciel młodzieży japońskiej 
opowiedział nam o wystąpieniu 
Jednego z am erykańskich dy­
plomatów- na pogrzebie o fia r 
próbnego wybuchu bomby ato­
mowej. Am erykański dyploma­
ta s tw ie rdz ił, że produkować 
trzeba jeszcze więcej broni ato­
mowej.

Przedstawiciel młodzieży Nie­
miec zach. opowiedział o rym 
że chłopcy i dziewczęta w li­
stach do postów Bundestagu i 
radnych m ie jskich domagają się 
od nich, aby sprzeciw iali się oni 
polityce rem iiita ryzac ji Niemiec 
zach. i polityce nowej wojny.

W dniu 26' bm. w dalszym cią­
gu trw-ać będzie dyskusja nad 
pierwszym punktem porządku 
dziennego.

M. R.
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fh fa y k a
S50 m ilionów  laf tomu nie by­

ło  w  ogóle roślin zielonych.
Według teorii radzieckiego 

uczonego Oparina pierwszym 
etapem rozwoju roślin by!a tak 
zwana „faza bezchlorofilowa“ . 
Kolebką rośliny byia głębina 
oceanu. Najp ierw otnie jsze rośli­
ny byty m ikroskopijnych roz­
m iarów . często jednokom órko­
we. Kom órka składała się z de­
lik a tn e j ścianki, czyli błony ko­
m órkow ej i z zawartej we­
w n ą trz  najważniejszej części

Roślina po tra fi i  niego korzy- [ mórek sąsiadujących z n im i 1 
5iać; | dostaje się do ich wodnistego

W ja k iż  to sposób roślina po- J wnętrza. Dw utlenek ła tw o roz­
biera dw utlenek z powietrza i puszcza się w  wodzie i prze- 
przerabia go na pokarm? kształcą się w  substancję orga-

Służą do tego liście. Dług: | niczną — w skrobię. Proces ten 
czas uważano, że liście to ty lko  ; dokonuje się w  zielonych cia ł- 
odświętna „szata“  rośliny, m iła  kach ch loro filow ych pod w pty- 
dla naszego oka, ale niezupełnie wem światła, 
potrzebna roślinie. T ak ie j bez- j C ia łka zieleni są więc labora- 
celowości nie ma w  przyrodzie j  to rium , w  k tó rym  z dw utlenku 
Roślina czerpie korzeniam i z ! węgle w ytw orzy ła  się pożywna 
ziemi ty lko  wodę i pokarm y m i- | skrobia, 
neralne, zaś organami pobiera- |

A le  to  Jeszcze nie wszystkie 
„cuda" te j zielonej fab ryk i. Są 
jeszcze p rodukty  uboczne. I to 
nie byle jakie. M ianow icie : jed­
nocześnie z wytwarzan iem  skro­
bi, roślina wydziela t l e n .

Skrobia tw orzy sie nie ty lko  
z dw utlenku  węgla, ale i z wo­
dy. Skrobia składa się z trzech j znanych dotąd roś lin  
p ie rw iastków : węgla, w odoru  i 
tlenu. Dw utlenek węgla dostar- j 
cza węgla i tlenu, a woda — j 
wodoru. Ale tlen jest bardzo j  
siln ie  związany i z wodorem ! 
i z węglem. Aby mogła powstać i 
skrobia tlen musi być oderwa­
ny od tych pierw iastków . Do 
tego procesu trzeba w ie lk ie j 
energii.

Skąd roślina ma wziąć tę e- 
nergię. Otóż zaprzęgła ona do 
pomocy słońce. Prom ieniowa­
nie słoneczne jest. energią o 
w ie lk ie j aktywności. Aby jed­
nak promień słońca mógł w yko ­
nać prace, musi być zatrzym a­
ny i pochłonięty. Zają ł się tym  

. . . . . ch lo ro fil. U w ięził energię sło-
topiazma  ̂ jest żywą materią. | sk ładn ik i organiczne są w łaśnie neczną i zam ieni! ją  w  energię

Roślina w ydziela tlen. W ydziela go tyle. te  tak w idzim y, m y**  
zam knięta pod klossem. może oddychać dzięki tlenow i, w y ­
dzielanemu przez gałązkę m ięty, umieszczoną rów n ie* pod kio- 

Śrem.

Słońce „kuchcikiem“ 
rośliny

Dzięki w ytw orzen iu skrobi ro­
ślina o trzym uje m aterię orga­
niczną, z k tóre j w  ciągu da l­
szych przemian w ytw arza inne 
substancje organiczne, ja k : cu­
kier, tłuszcze i białko. Ilość 
zw iązków organicznych, w y tw a ­
rzanych przez roś liny zielone 
ocenia się na fantastyczną licz­
bę ino m ilia rdów  ton rocznie. 
7. te j o lb rzym ie j p rodukcji ro­
ślinne j korzysta cały świat 
zwierzęcy i cala ludność ku li 
ziemskiej.

Od czasów wylądowania na 
ziemi roślina dokonała w ie lk ie ­
go dzieła — rozszerzyła bazę ży­
wego świata. C h lo ro fil i jego 
zielona fabryka są tak samo 
ważne dla świata jak powstanie 
życia na Ziemi. Dotąd roślina 
sama przekształcała się, teraz 
nauka daje człow iekow i moż­
ność tworzenia nowych, nie

M. M.

Postępowe tradycje nauk i  polskiej

Jan  B r o ż e k  
— wielki matematyk z XVII wieku

KRES, w k tó rym  t y ł  Jan Brożek (1585 — 1652) to czasy obniżeni*
ogólnego poziom u życia  um ysłowego w k ra ju . Daw na potęga P»1’ 

akl Jag ie llońskie j została pow ażnie zach w iana  p rzez liczne w o jny , wal" 
ki w ew n ętrzne  Itd . Szlachta za traca  za in tereso w an ie  d la  w iedzy, ustają 
w y ja zd y  na u n iw ersy te ty  za g ran ic zn e , zaczyna  się pow olny upadek 
ośw iaty.

A kadem ia  Jag ie llońska, słynna niegdyś na całym  św ieci«, coraz b * r” 
dzlej trac i na znaczen iu . Jak bardzo  ob n iży ł się je j poziom  świadczy 
chociażby fa k t, że w yk ładow ców  poszczególnych przedm io tó w  wybi*" 
rano przez... losowanie. Na tym  tle szczególnie Jasno uw ydatn ia  
postać Jana B rożka , Jednego z n a jw yb itn ie js zyc h  uczonych ow ej epoki-

P o r tre t  Jana B ro ż k a

kom órki wodnistej, śluzowatej I jącym i z powietrza dw utlenek 
cieczy, zwanej protoplazmą. Pro- ! węgla t przerabiającym i go na

kurcz liw ą i w rażliw ą na bodźce 
z zewnątrz; przyjm uje ona po­
karm y i , rośnie. W protoplazmie 
zna jdu je  się najważniejsza część 
kom órk i — jądro złożone z ma­
sy. gęściejszej niż reszta, proto- 
plazrny, składającej się głównie 
z białek.

W tym  pierwszym stadium 
rozw oju nie było w  protopiaz- 
m ie ciałek zielonych, roślina 
przyjm owała pokarmy w  głę­
biach oceanu drogą syntezy che­
m icznej.

Powstanie w  bezbarwnej pro-

iście.
Liść składa się z k ilk u  w arstw  

komórek. Pod skórą zna jdują 
się de likatne kom órki o c ien iu t­
kich ściankach, zawierające 
ba rw ik  zielony. B a rw ik  ten — 
ch lo ro fil zna jduje się w komór­
ce w t,8k zwanych c i a ł k a c h  
z i e l e n i ,  które tk w ią  w  proto- 
piazmie. K om órki ch loro filow e 
nie są nawarstw ione gęsto lecz 
luźno tak, że między nim i two- 
rzą się kana lik i. Są to jakby 
w enty la to ry w liściu, które 
o tw iera ją  się przy świetle, a

chemiczną, służącą do oderw a­
nia tlenu od wodoru. U w o ln io ­
ny i zbyteczny tlen ucieka przez 
szparki na zewnątrz liścia.

W ta k t to  sposób następuje 
przyswajanie węgla przez, roś li­
nę, jeden z najważniejszych 
procesów w. przyrodzie, polega­
jący na syntezie (łączeniu się) 
związku organicznego — skrobi 
— z dw utlenku węgla i wody 
pod w pływ em  św iatła słonecz­
nego , w’ obecności ch loro filu . 
M ały ch lo ro fil spełnia rolę ty ­
tana. Najdrobniejsza rośiina w

toplazm ie zielonego barw ika- I zam ykają w ciemności. W dzień każdej m inucie wykonu je pracę 
ch lo ro filu , jest doniosłym eta- | razem z powietrzem wchodzi do o lbrzym ią — „w iąże" energię 
pem w dziejach świata roślin- n i-h  dw utlenek węgla i rozcho- j słońca. Człowiek, jedząc szpi­
l i  ego. Rośliny już wtedy odzna- i dzi się po wszystkich kanali- j  nak „zjada słońce“ , którego 
czają się różnorodnością ksztat- 1 kach, przenika przez ścianki ko- i energię nagromadził ch loro fil.

O  a t o m o w y m  s S r q z a k iÉ f l•«< 
i

*<*•«■*«

W ydawać by się mogło, że 
promieniotwórczość — dziedzina 
niedawnie odkry ta  — ma dziś 
jeszcze n iew ie lk ie  zastosowanie 
w technice, w  życiu codzien­
nym, Isto tn ie , m ożliwości w y ­
korzystania p ierw iastków  pro­
m ieniotwórczych, czyli prom ie­
niotwórczych izotopów znanych 
i używanych p ie rw iastków  che­
micznych są olbrzym ie i jesz­
cze nie ca łkow icie  poznane. Ale 
już dzis ia j m ateria ły  prom ie­
niotwórcze w d a r ły  się szero­
k im , frontem  w  dziedzinę tech­
n ik i i przemysłu, codziennie 
niemal znajdują nowe zastoso­
wanie. służąc cz łow iekow i w 
przeróżny sposób. Uczyńmy ma­
ły  przegląd n iektórych z dotych­
czas znanych zastosowań.

Koleżanki Szwed ł Paw­
łowska w  swoich Ustach 
do redakc ji zwracają się 
z 1 pytan iam i, czy is tn ie je  
m ożliwość w ykorzystania 
energii ją d ro w e j poza elek­
trow n ią  atomową.

W nin ie jszym  artyku le  
.piszemy o możliwościach 
zastosowania izotopów pro­
m ieniotwórczych w  róż­
nych dziedzinach życia.

tów , począwszy od istot jedno­
kom órkowych. n itkowatych i 
blaszkowatych, kończąc na glo­
nach -  olbrzymach, o złożonej 
budowie, k tóre dochodziły do 
dziesiątków m etrów  długości.

W HUCIE I W ODLEWNI

Roślina ląduje 
na ziemi

Następnym etapem rozwoju 
roś liny jest je j wylądowanie na 
ziemi. Jakim i drogami rośliny 
wkroczyły na ląd nie wiadomo; 
mogło to nastąpić w  czasie 
przyp ływ ów  j  odpływów na po­
graniczu morza i lądu.

Roślina znalazłszy się w zu­
pełnie odmiennych warunkach, 
wykazała niezwykłe zdolności 
przystosowania się do nich. W y­
rzucona na brzeg narażona na 
wysychanie, stopniowo przyzwy­
czajała się do okresowego braku 
wody. a wreszcie, aby temu 
przeciwdziałać wytworzyła tkan­
kę okryw ającą skórkę. Stopnio­
w o roślina udoskonalała swoje 
narządy życiodajne: wykształ- ł

P rzekró j p rze * l i i i  z iem niaka, LIŚĆ o k ry ty  Jest *  góry i *  do­
łu bezbarwna skórką; a — kom órka s*p ark l, b — kom ora od­
dechowa. e — kom órka tk an k i gąbczastej, f — kom órka m ię­
k łam  palisadowego, c. d c — kom órki w iązk i ły kodrzew ne j, 

zw anej także „nerwem **.

c iły  się korzenie, łodygi i liście. {
W ciągu m ilionów  lat rośliny j  
w y tw o rzy ły  niezliczone formy, J 
opanowały stopniowo glob ziem­
ski.

Popatrzmy Jak rośliny p-ze­
s taw iły  swój „organizm “ .

S K R Z Y N K A ^

„Obiad" rośliny
Roślina musi pobierać z oto- j 

czenia takie składn ik i, które są  ̂
konieczne do budowy substancji J 
organicznej. Są to przede  ̂
wszystkim  węgiel, wodór, tlen  ̂
i azot. Wodór i tlen może ro- j  
ślina pobierać z. wody. ale wę- j  
giel? Otóż węgieł występuje w f  
przyrodzie także w postaci nie­
organicznej. m ianowicie jako J 
dw utlenek węgla w powietrzu. *

Przed k ilkom a tygod n iam i na naszej cotygodniow e] stron icy  
popularno -naukow ej zam ieściliśm y w ezw anie  do czyte ln ików , 
aby zw racali się do red ak c ji dzia łu  popularno -naukow ego z py­
taniam i na tem at /in te re s u ją c y c h  ich zaqadnień . W  w ezw aniu  
tym przytoczyliśm y szereg p rzyk ład o w ych  pytań . N iektó rzy  
z czyte ln ików  zro zu m ie li to. Jako pytan ie , czy ty lko  te tem aty  
in teresują  ich. O trzym a liśm y  w ie lką  ilość — około stu listów  
właśnie z prośbam i o odpow iedzi na p rzytoczone przez nas 
pytania. Ale w ielu  czyte ln ików  nie og ran iczy ło  sie do tego. Po­
sypały się pytania  na n a jp rze ró żn ie js ze  tem aty . Na k ilk a  z nich i  
odpowiemy poniżel. zachęcając Jeszcze raz  do staw ian ia  nam  
pytań z dziedziny w iedzy  o św iecie I życiu . B ędziem y na nie  
odpowiadać m ożliw ie szybko i m o żliw ie  do kład n ie  na łam ach  
„Sztandaru M łodych“ . Staw ianie  pytań pom aga nam  bardzo

W m eta lurg ii m a te ria ły  p ro­
m ieniotwórcze zna jdu ją  szero­
k ie  zastosowanie w  dziedzinie 
badania procesów m etalurg icz­
nych oraz przy kon tro li wyro-, 
bów. Użyteczność ich polega na 
tym , że przy pomocy prostych 
przyrządów, możemy śledzić 
drogę odbywaną przez ciała 
prom ieniotwórcze, A  więc do­
dając nieco prom ieniotwórczych 
izotopów np. s ia rk i, czy fosfo­
ru — tak zwanej s ia rk i 35 lub 
fosforu 32 możemy w ykryć  
obecność s ia rk i i fosforu w  sta­
li. A w iem y, że te domieszki 
szkodzą jakości stali. W ykryc ie  
więc ich obecności pozwala 
nam przedsięwziąć środki dla 
o trzym yw ania lepszego gatunku 
stali.

W laboratoriach hutniczych 
bada się również przy pomocy 
izotopów prom ieniotwórczych 
różne stopy metali.

W odlewniach izotopy pro­
m ieniotwórcze pozwalają, skon­
tro low ać jakość odlewów, w y­
kryć , czy w metalu nie ma pę­
cherzyków powietrza, zm nie j­
szających wytrzym ałość odle­
wu. W tym  celu dotychczas 
stosowano badanie prom ieniam i 
Roentgena. Ale aparat Roentge­
na o napięciu 200 k ilo w o ltó w  
pozwalał zbadać jakość odlewu 
r.a głębokość 30 i i o  60 m ilim e ­
trów , a więc n iedaleko po­
w ierzchni. Natomiast przy za­
stosowaniu promieniotwórczego 
izotopu kobaltu, tak zwanego 
kobaltu 60, można osiągnąć 
głębokość badania jakości od­
lewu do 300 mm. Pozwala to 
doskonale sprawdzać nie ty lk o  
odlewy, ale również i spawa
nie, r.a przykład ko tłów  paro-

w redagowaniu wspom nianego dzia łu , ponieważ o r ie n tu je m y  się 
dzięki nim lepie), jak ie  są za in tereso w an ia  naszych czyte ln ików  , 
w tej dziedzin ie. D zięki tem u na szereg pytań zam iast odpo- wi«H., ------  -----* ----- —'**  --------- *-,eą ć

M IM O Z Y  K U R A M I

On chyba nie w vlagl się rc 
zw ykłego Jajka, lecz z pisan­
k i w ielkanocnej...

IL E  K O SZTU JE?...

milionerA m erykańsk i 
astronoma:

— P arte , niech pan przeko­
na Saturna, żeby sprzedał mi 
swój pierścień. Place n a jw y ż ­
sza cenę.

wtedzi k ró tk ie j, zna jdą  czyte ln icy  odpow iedź w y c ze rp u ją c ą   ̂
w artyku łach  om aw iających poruszone w listach spraw y.

Tak Już stało się na p rzy k ła d  z jedn ym  z naszych przykła  
dowych pytań, k tóre  b rzm ia ło  „skąd się b ierze  energ ia  ato­
mowa'* — zagadnien iu energ ii a tom ow ej pośw ięciliśm y przed  
trzem a tygodniam i całą stronicę, om aw ia jąc  rów n ież Istotę 
energ ii atom owej — siły w iążące j w ją d rze  atom ow ym  dodat­
nio naładowane cząsteczki — pro tony I obojętne e lek tryczn la
neutrony. Om ówiliśm y w następnych a rty k u łac h  stos atom owy  
: e lek trow nię  atom ową, uruchom ioną w  r. ub. w  Zw iązku  Ra­
dzieckim . W tym  num erze czyte ln icy  zn a jd ą  rów n ież a rty k u ł 
zw iązany  z tą spraw ą

Inne pytanie brzm iało: Czy p rędko  po jedzlem y na Inne p la­
j t y -  ¿ P ,? wcm  m iędzyp lane ta rnych  pośw ięcim y na jednej
z najb liższych stron popularno -naukow ych Jeden lub k ilk a. . .,  • popu larno -naukow ych Jeden ....... -
a rtyku łów . Tutaj s tw ierdzić  m ożem y, że nad zagadnien iem  tym  
intensywnie pracu ją  uczeni różnych k ra jó w . W Zw iązku  Ra­
dzieckim  istnieje nawet specjalna sekcja as tro n au tyk i, czyli 
totow m iędzyp lanetarnych  p rzy  instytucie lo tn ictw a. Loty m ię ­
dzyp lan etarne  może urzeczyw istn ić  dopiero  zastosowanie s il­
n ika odrzutowego, poruszanego paliw em  atom ow ym .

Jeden z naszych czyte ln ików , nie zadow alając  się s tw lerdze- 
n em swoich za interesow ań w ram ach przytoczonych p rzez nas 
«w łtL- na n i^ to r© * nich dał swoja własne odpow iedzi. Na
T . 3n,le -k ie d y  powstał p ierw szy autom at — odpow iedział: 

^ ‘edy •p,* rwsi radzieccy przyszli do P o lsk i“ .
,j \o ie q a  ten m iał na m yśli oczywiście au tom atyczną broń , uży- A 
2 , P° d a a S  ostatniej w o jny p rzez A rm ię  R adziecką, zw aną  po pularn ie  pepeszą“ . H
A » i ' t e m a t ,  to nie ty lko  narzędzie  do szybkiego » trze lan la . 
Autom at to m aszyna, k tó ra  — w p raw iona  w  ruch — w ykonu ję  
caty cykl p ro d u kcy jn y  bez po trzeby  Jakichkolw iek czynności 
ze strony człow ieka.

A utom atyka, czyli nauka o autom atach jest n iem al tak  s tara  \  
m h.|CV̂ l ,|2aC â *IUdZ*k a ' K* żdy °k re s  rozw oju  k u ltu ry  m ate ria ln e j 
"wc'zesne0J)e ,echnikia ‘V- *ł k  J»« " *  “ > P o p a la ł  stan

Za p ierw szy autom at w h isto rii technik i uw ażana l»st k len- 
t r d ra ; iizy 1 .I ?gar wodny. Były to dwa le lk i o d w ró c eń . He . i . .

wych. co jest n iezwykle waż­
ne, bowiem  złe wykonanie spa­
wania nie w yk ry te  w  porę gro­
zi katastrofą. Urządzenia do 
badania przy pomocy kobaltu 
są proste i n iew ie lk ie , ła tw o  
przenośne. Można ich więc u- 
żywać na miejscu montażu, po­
za halą fabryczną.

Niedaleko od huty do kokso­
wni. W koksowni znowu cie­
kawą sprawą dla technika jest 
opadanie węgla podczas proce­
su koksowania. Oczywiste, że 
trudno „w yb rać “  sobie jak iś  ka­
w ałek węgla, żarzący się w  ko­
morze i przez ścianę śledzić je ­
go ruchy. A le  ów węgiel 
może nam zastąpić kawałek 
prom ieniotwórczego kobaltu 60, 
zam knięty w ogniotrw ałym  pu­
dełku. W rzucamy go w raz z wę­
głem I pudełko odbywa drogę 
taką samą ja k  kaw a łk i węgla. 
A ruchy prom ieniotwórczego 
kobaltu śledzim y z łatwością 
poprzez ściany kom ory koksow­
niczej.

i;.-'* W FABRYKACH 
CHEMICZNYCH

. . - - , - - . ' ły  *» Cwa le lk i odwrócone do sie­
bie stożkam i i połączone c ienką ru rk ą . Woda z górnego le jk *
przep ływ ała  powoli do dolnego. Gdy zm ierzono  czas potrzebny  
do całkow itego p rzep ływ u wody 1 podzielono go na m in u ty  — 
m ożna było nanieść na le jkach skaię m inu tow ą. Tak więc p ierw
szyrn autom atem  pożytecznym  był zegar. Trzeba  zaznaczyć, te  
podobne zegary  są dzisiaj jeszcze w  użyciu, m ianow icie  w 'nie- 
któ rych  szpitalach w skazu ją  czas m ierzen ia  gorączk i paclen- 
tom. W tych zegarach Jednak Już nie przep ływ a  woda, lecz
przesyp u je  się z le jka  do le jka  sypki, d ro b n y ' piaśęk.

Na następne pytania  odpow iem y za tydzień , na naszej atro- 
nlcy popularno  naukow ej. U dzie lim y odpow iedzi na *zereq  py­
tań, k tóre  nam nadesłali koledzy; M ulak, W itkoś, Zagajski, Den- 
kowski i inni.

A jednocześnie raz  leszcze zachęcam y do staw iania pytań, i  
Nasza s krzyn ka  pytań I odpow iedzi czeka na Wasze listy. Pa- 

'■ądzl.

Dla w ie lk ie j chem ii, zarówno 
organicznej, ja k  nieorganicznej 
izotopy prom ieniotwórcze — to 
niezm ordowani de tektyw i, k tó ­
rzy pozwalają wyśledzić wszy­
stko, co dzieje się podczas n a j­
bardziej skom plikowanych p ro­
cesów chemicznych. Znowu do­
mieszka np. prom ieniotwórczej

cukrem  pozw o liło  stw ierdzić, 
że w roślin ie  le j kauczuk może 
po*wstawać z cukru.

Dokładność analiz, która po­
zostawiała wiele do życzenia 
przy zastosowaniu dotychczaso­
wych metod, zwiększa się o- 
grom nie przy zastosowaniu izo­
topów prom ieniotwórczych. M o­
żemy dokładnie dzięki nim  
skontro lować na przyk ład od­
sączanie zawiesin, dokładność 
działania f iltró w . Jeśli bowiem 
najdrobniejsza cząsteczka pro­
m ieniotwórcza przesączy się po­
przez f i l t r ,  możemy to w ykryć  
nawet przy ilościach n iestw ie r- 
dzalnych w  żaden inny sposób.

W przemyśle na ftow ym  przy 
tak zwanej frakc jona lne j de­
s ty lac ji ropy, ważne jest d o ­
kładne ustalenie, jaka ciecz p ły ­
nie przez ru ry , aby w  odpo­
w iednim  czasie przełączyć prze­
wody do innego zbiorn ika. Aby 
to osiągnąć pomiędzy jedną cie­
czą a drugą umieszczamy nieco 
cieczy z p ierw iastk iem  prom ie­
niotwórczym . Gdy ta napływa 
do przewodów, odpowiedni apa­
rat może nam dać sygnał do 
przełączenia zaworów, a na­
wet przełączyć je autom atycz­
nie.

NA STRAtY DOBREGO 
SMAKU

W ROLI STRAŻAKA

m iętajc ie: kto pyta ni« błąd

upran iu go w  Dębnach z roz­
pyloną benzyną. Ła tw o w ów ­
czas o iskrę 1 pożar. A le  jeśli 
nad walcam i umieścimy nie­
w ie lką  ilość m ateria łu prom ie­
niotwórczego, to będzie on jo ­
n izował powietrze, które nor­
m alnie nie jest przewodnikiem  
elektryczności, czyniąc z niego 
przewodnik. I elektryczność 
znajdzie swobodne ujście, nie 
zagrażając już  pożarem. Jest 
to bardzo ważne również w 
tka ln iach, bowiem drobny pyl, 
wydzie la jący się w  fabrykach 
w łókienniczych jest bardzo 
ła tw o zapalny.

Wreszcie w  medycynie — po­
za całą dziedziną leczenia pro­
m ieniowaniem  — izotopy pro­
m ieniotwórcze mogą zmieniać 
dotychczasowe metody antysep- 
tyk i, pozwalają bowiem na do­
kładne, 100-procentowe w y ja ło ­
w ienie leków, ja k  np. penicy li­
ny. streptom ycyny, k rw i kon­
serwowanej, szczepionek itp.

Jak w idać z tego krótk iego 1 
na pewno nie pełnego przeglą­
du, izotopy prom ieniotwórcze — 
produkt reaktora atomowego — 
coraz głębiej wdziera ją się w 
nasze życie, w naszą produk­
cję, w ytw arza jąc w n ie j nowe 
metody technologiczne, tworząc 
technologię pokojowej produk­
c ji w ieku atomowego,

J D

„Asłrologus ordinarius“
Jan Brożek u ro d z ił się w  ro k u  1585 w  m iasteczku  K urzelow lc« .
W roku  1604, a więc w  19 ro k u  życia  B rożek w s tą p ił na wydzl**

filozo ficzn y  U n iw ersy te tu  K rakow skiego , gdzie  stud iow ał głów nie i** ' 
tem atykę  I astronom ię. Będąc pochodzenia n leszlacheckiego Brot*  ̂
poszedł d rog ą , k tórą  poszło w ielu  uczonych ow ych czasów, po ukert* 
czenlu studiów  w A kadem ii K ra k o w s k ie j z ty tu łem  m ag is tra  „na*^  
w yzw o lon ych“ Brożek p rz y jm u je  niższe święcenie kap łańsk ie . To by** 
jedyną  m ożliwością zapew n ien ia  sobie trw a łe j pozyc ji w  A kadem ii.

Po ukończeniu  studiów  B rożek uczy w krako w sk ich  szkołach kol** 
glalnych 1 p row adzi w y k ła d y  w  A kadem ii. W  roku  1611 zosta je  011 
powołany do tzw . K olegium  M niejszego A kadem ii 1 o trzy m u je  katedM  
astronom ii z ty tu łem  „astro loga  zw ycza jn eg o “ . Zaznaczyć trzęb a , *  
w  czasach B rożka astro log ia  obejm ow ała  naukow e zadanie  zjawisk 
na niebie — to co dziś nazyw am y astronom ią o ra z  to wszystko  
rozum iem y dzis ia j pod nazw ą „a stro lo g ia “ . A w ięc I w ró żb y  z gwiazd

Postępowa postawa B rożka. p rzec iw staw ia jąca  się zabobono’
I c iem nocie, w y ra źn ie  u jaw n ia  się w  Jego ro zp ra w ie  o kom ecie AstrO' 
fila , k tó ra  po jaw iła  się na niebie w  roku  1618. W  k ra ju  ukaza ło  
wówczas w iele  p u b lika c ji s traszących końcem  św iata, nawołujący^*1 
do poku ty  itd . P rzec iw  nim  Brożek zw ró c ił swoje p ióro  p o le m ic z ^ 1 
W napisanej p rzez siebie ro zp ra w ie  z b ija  nonsensowne w yw ody Z** 
dzlanow skiego, au to ra  jednej *  prac dotyczących nadprzyrodzonej®  
pochodzenia kom ety 1 końca świata.

i

Wielki uczony
Podstawowa ro i»  nauki po legająca na a łu ten lu  p ra kty e ę , Jeirt <6* 

nas czym ś zup ałn le  oczyw istym . Podobny Jednak pogląd wypowi»* 
dziany  p rzez uczonego 300 lat tem u św iadczy o Jego n ieprzeciętny” 1 
um yśle. Jedna z ro zp ra w  B ro ik a  poświęcona Jest kw estii co Jest po* 
żyteczn le jszei astronom ia czy geom etria . B ro ie k  w  ro zp ra w ie  *woJ»l 
p rzy zn a je  zdecydow ano pierw szeństw o geom etrii, x uw agi na nieśli' 
czone m ożliwości zastosowania je j w  życiu .

Po roku  1619 u kazu ję  się doskonały po dręczn ik  B ro żka  „Arlthme>  
tlea In te g ro ru m " , w  k tó rym  w yk ład a  on zasady podstaw owych dzle* 
lań ary tm etycznych  na Mczbach w ie locy frow ych , podaje  re q u ły  pi»1“ 
w iastkow an ia , ob liczania  sum y postępu a ry tm etycznego  I geom et.yc*' 
nego I w reszcie  w p ro w adza  początki te o rii lo gary tm ów .

Do na jpow ażn iejszych  dzie l B rożka na leży  m . In. „A polog la  Ar»“ 
stotelcsa I E uklidesa“ . *

W dziele tym  w ystąp ił on przeciw ko  fran cu sk iem u  m atem atyk»'''’ 
P io trow i Ram usowi, k tó ry  niesłusznie a takow ał geom etryczne wyw»<W 
Euklidesa i A rystotelesa.

Badacz spuścizny naukowej Kopernika
Brożek szczególnie g o rliw ie  za jm ow ał alę badan iam i nad tyclef"  

I do robkiem  naukow ym  M iko ła ja  K opern ika . R ozum iejąc w  pełn i •P'r  
kowe znaczenie  nauki K opern ika , B rożek nie pogodził alę ze stanm 
w lsklem  kościoła, k tó ry  um ieścił dzieło K opern ika  „O obrotach « I*1 
nieb iesk ich“ na Indeksie ksiąg zakazanych . W  odpow iedzi na pr*«- 
śladow anla nauki K opern ika , Brożek postanow ił Ją pogłębić I rebr»¿  
m ożliw ie  Jak na jw ięcej m ate ria łó w  dotyczących działalności naszed» 
genialnego astronom a. W tym  celu Jeździł do To ru n ia  I F ro m b o rk *  
gdzie udało mu się znaleźć bogaty m a te r ia ł w postaci listów  I dok*F 
m entów. Dwa listy b iskupa chełm ińskiego Giessego, zaw iera jące  waśń» 
wiadom ości o życiu  K opern ika , w yda ł Brożek w  osobnym  dziele.

Ponadto Brożek wspólnie z K ep lerem  zdem askow ali fałsr.erstwa d z l*  
ła K opern ika , k tórego dokonali n o rym berscy  w ydaw cy, z m ie n ia ła 4 
I skreś la jąc  cale ustępy o raz  usuw ając n ie z w y k le  c ie k a w ą  p rzed m » ' 
wę, w  Jaką za o p a trzy ł K opern ik  swoj^ d z ie ło . K o p e rn ik  otrzy” 1* ’ 
pierw szy egzem p larz swojeqo dzieła  na łożu śm ierc i, d latego też »I* 
m ógł Już zaprotestow ać przeciw ko  oszustwu. Dopiero Brożek I K ep i*1' 
dzięki posiadanym  dokum entom  zdem askow ali azalb lerstw o w ydaw ­
ców.

N a starych
szpaltach

Na podbój 
Bieguna 

Północnego

Brożek w walce z wszechwładzą Jezuitów
Osobną k a rtę  w działalności B rożka, stanowi Jego w alka  z wszech' 

w ładzą  Jezuitów. W ow ym  czasie A kadem ia  Jag iellońska sprawows  
nadzór na w szystk im i szkołam i w Polsce. Tym czasem  zakon Jezuicki 
dążąc do opanow ania szko ln ictw a s tara ł się un iezależn ić  swoje kolegi* 
od zw ierzchn ic tw a  A kadem ii.

Jan Brożek w ie lo kro tn ie  w ystępow ał przeciw ko  Jezuitom w  obroni* 
p rzy w ile jó w  A kadem ii zagw aran tow anych  przez praw o.

W roku  1625 ogłosił doskonałą satyrę  pt. „G ra tis", w  k tó re j pokaz*' 
Jak to Jezuici opow iadający, że nauka w  !ch szkołach jest „bezpłatna » 
sprytn ie  bogacą się kosztem  swoich uczniów.

Brożek w a lc z y ł o In te re s y  l god n o ść  n a u k i polskiej. Śm ierć zastał* 
go w roku  1652 na z a s z c z y tn y m  s ta n o w is k u  rek to ra  A kadem ii.

W. STARZYŃSKI

Ale Izotopy prom ien io tw ór­
cze mogą być i są używane nie 
ty lk o  w  „w ie lk ic h “  sprawach 
naszej technik i.

Używa się ich w  sprawach 
bardzie j nam bliskich, ja k  przy 
chronieniu mięsa od zepsucia; 
a to przy konserwowaniu, dla 
w y ja łow ien ia  a rtyku łó w  spo­
żywczych z bakte rii gnilnych. 
Przy w y ja ła w ia n iu  mięsa czy 
ja rzyn  wysoka tem peratura, 
zabija jąca bakterie zmienia 
smak. ko lor i wygląd pożywie­
nia. Tymczasem kró tk ie  na­
św ietlen ie prom ieniotwórczym  
kobaltem  w y ja ław ia  bardzo do­
kładn ie produkty. Ponieważ 
zaś odbywa się w  n isk ie j tem ­
peraturze, przeto mięso pozo­
staje surowe, a daje się znacz­
nie dłużej przechować.

Również stosuje się kobalt 
prom ieniotw órczy dla przeciw­
działania k ie łkow an iu  ziem nia­
ków czy innych jarzyn, prze­
chowywanych przez k ilk a  m ie­
sięcy. Po naśw ietlen iu nim , 
z iem niaki nie k ie łk u ją  przez 9 
miesięcy. Również inne wrarzy- 
wa ulegają zahamowaniu pro­
cesów życiowych, dzięki czemu 
można je przechować nie  ty lk o  
przez zimę, ale i wiosnę, do no­
wych zbiorów.

W , przemyśle spożywczym 
przy pomocy węgla prom ien io­
twórczego osiągamy znaczne 
przyśpieszenie produkc ji kwasu 
mlekowego. Izotopy prom ienio­
twórcze węgla, azotu i fosforu 
pozw oliły  na zbadanie proce­
sów ferm entacyjnych, '  zacho­
dzących w  komórce drożdżo- 
wej. Dzięki temu udało się 
przyspieszyć produkcję p iwa 
dw ukro tn ie .

Izotopy prom ieniotwórcze 
występują w  roli... strażaka, za­
pobiegającego pożarom w  fab ry ­
kach papieru, zakładach w łó ­
kienniczych i pra ln iach chem i­
cznych.

Otóż podczas przew ijan ia  
przez walce tak ich  m ateria łów

sia rk i do s ia rk i zw yk łe j pozwą- j ja k  jedwab, sukno, papier lub 
la nam w ykryć  ja k  przechodzi ! masy plastyczne, m ate ria ły  te 
siarka poprzez w ars tw y kau- ; ładu ją się tak zwaną elek- 
czuku, przy w u lkan izow aniu | trycznośclą statyczną. N a p ię - 
kauczuku, przy fab rykac ji gu- cie elektrycz-ne w  n iektó  - 
my, Z kolei podkarm ienie roś- ! rych wypadkach sięga przy 
lin y  kauczukodajnęj — kok- j  tym  k ilk u  tysięcy wo lt, ja k  np. 
sagyzu — prom ieniotwórczym  i przy w y jm ow aniu  jedwabiu, po

Jedną  *  w ie lu  p ró b  z d o b y ­
c ia  b ie g u na  pó łnocnego  b y ły  
p rz y g o to w a n ia  śm ia łego  aero - 
n a u ty  A n d ré e , czyn io n e  w  ro ­
k u  1896.

O p rób a ch  ty c h  ta k  pisze 
k ro n ik a rz  T y g o d n ik a  I lu s tro ­
w anego:

.....p o d a je m y  w*.dok p rz y s ta n i
V irg o  na w y s p ie  S p icbe rgen  
z k tó re j ś m ia ły  aeronauta  
A n d ré e  za m ie rz a ł puścić  się 
b a lonem , w  ce lach n a u k o ­
w y c h , by  zbadać n ieznane  do­
tąd  w ca le  o k o lic e  b ieguna 
pó łnocnego . W y p ra w a  Jak 
w ia d o m o  n ie  doszła w  ty m  
ro k u  do s k u tk u , p o m im o  czy­
n io n y c h  p rz y g o to w a ń . Dwa 
s ta tk i „V irgo ** l „ E r l tn g  Ja rl* ' 
z a rz u c iły  k o tw ic ę  u  b rzegów  
te j p u s te j w y s p y . W  p ob liżu  
w zn ie s io n o  ru sz to w a n ie , w śród  
k tó re g o  um ieszczono  o lb rz y m i 
ba lon  z je d w a b n e j pokos to ­
w a n e j m a te ry i,  o b e jm u ją c y  
po n a p e łn ie n iu  4000 k u b . m e ­
t ró w  gazu; ten  o g ro m n y  s ta ­
te k  n a p o w ie trz n y  w yk o ń c z o n o  
w  P a ry ż u  pod okierm in ż y n ie ­
ra L a c h a m b re  — m ia ł on 
d źw ig n ąć  4000 k ilo g ra m ó w  i  
za op a trzo n y  b y ł  w  bardzo 
d o w c ip n ie  p om yś la n e  p rz y rz ą  
dy , n a w e t w  k u c h e n k ę  ucze­
p io n ą  na  U nie  20 m e tró w  pod 
gondo lą , w  k tó re j  szw edzcy 
p o d ró ż n ic y  m o g li e w e n tu a ln ie  
go tow ać d la  s ieb ie  c iep łą  s tra ­
w ę, bez. , n a ra ża n ia  się na 
eksp lozyę .

W y p ra w a  o b liczo n a  b y ła  na 
ca ły  ty d z ie ń ; z pow odu  »nie­
w y p e łn ie n ia  w o d o re m  b a lonu , 
m u s ia n o  tę  ry z y k o w n ą  podróż  
o d ło ż y ć  na In n y  czas, n ie  za­
rz u c a ją c  je d n a k  p ro je k tu , k tó ­
r y  w  ta k  w y s o k im  s to p n iu  
za in te re so w a ł c a ły  ś w ia t n a u ­
k o w y ."  (czezof)

Maszyna, która sprov/adza \Jsst łc urządzenie, dziew
.  1 1 j przez cta ło  chorego p rz e p ły ń *  %

sen.,. o napięciu 4 volt, 
dwa razy siln iejszy niż prąd *

czyn ż * ^ ; ;

te r i t  la ta r k i  e le k try c z n e j. ^  
z e le k tro d  p rz y k ła d a  sie

Od szeregu la t  w  m e d y c y n ie  s to ­
sowane je s t leczen ie  p rzy  pom ocy 
snu. C h o ry  o k o ło  20 godzin  na d o ­
bę spędza w e  śnie. M e toda  ta je s t 
bardzo sku teczna  p rz y  leczen iu  
ow rzo d ze ń  p rzew o d u  p o k a rm o w e ­
go, as tm y  i  w ie lu  In n y c h  niedo-- 
m agań. W Polsce Is tn ie je  sp e c ja l­
ny  o d d z ia ł leczen ia  snem  w  k l in i ­
ce u n iw e rs y te c k ie j w  L u b lin ie .
A le  w ie le  znaczy p rzy  te j m e to ­
dzie  sposób w y w o ły w a n ia  snu.
Otóż z w y k le  ś ro d k i nasenne 
n a rk o ty k i — p o w o d u ją  n iepożądane t 
s k u tk i,  W n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  je d n a k  zd a rzyć , szcze 
s to su je  się u s y p ia n ie  przez je d n o ­
s ta jn y  d ź w ię k , np. o d tw a rz a ją c  
szum  deszczu z p ły t y  p a te fo no - 
w e j lu b  też 
o ś w ie tle n ie
Jaśn ia jąc  ś w ia tło . D ob re  s k u tk i |

*dflł

c ttr
ciała ludzkiego. Prąd o tak  
napięciu nie powoduje * * /> $ * *  
przykrych  w rażeń i w ^  
czasie sprowadza sen.

...i która przeszkód*«* 
w zasypianiu

Jest rzeczą bardzo nlebe^P* ^  
gdy p ilo t samolotu s tritosfery  ^  
go zaśnie przy  sterach. .(ói

ep>'
w s k u te k  uszkodzen ia  apa ra tu  _(„ j i

lującego ciśnienie  
zm niejszy się Ilość tlenu

óln i* 

k a ^ '

: ry tm iczn ie  zm ien ia jąc  W ynalazca am erykański Pr^ ] » -  
-  przygaszaląc i roz- ,e  urządzenie, w  k tórym  ^ ą e -  
wlatło. Dobre sku tki i ^  * *  regu larn ie  e kr*n »* ,*

r

osiąga się ró w n ie ż  p rzepuszcza jąc j , ln ^  z a p y tu je  p ilo ta : f ,,4 rtęć n*ź 
przez d a ło  chorego  p rąd  e le k try c z -  ^,eri o s ta tn i m u s i odpO'*.-~
n v  n is k ie g o  n ap ięc ia .

M etodę
stosować coraz szerze j m e dycyn a  
fra n c u s k a . W  je d n y m  ze s zp ita li 
p a ry s k ic h  ' p rzep row adzane  są p ró ­
b y  z m aszyną sp row a d za ją cą  sen.

rd
jeśli

le czen ia  snem  poczyna i  syrena trą b i m u  w  u m o ­
n ie  pom oże a u to m a tyczn e ^
n ie  w y rz u c a  ka b in ę  w raz  *
na spadochronie » p yWe CT9SI
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